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Zagraniczne transporty broni w Barcelonie?

Walki pod Lendą
Bitwa w powietrzu u k e k z y ta  się porażka faszystów

W edług ostatanich doniesień  
głównej kwatery gen. Franco, woj 
ska faszystowskie znajdują się na 
przedmieściach Leridy. Ofensywa 
na wszystkich odcinkach frontów 
katalonskiego i aragońskiego roz 
w >ja się podobno pomyślnie. W  
trójkącie Barbastro —  Candasnos 
Lerida oddziały gen. Franco osią­
gnęły poważne sukcesy.

Korespondent Havasa donosi z 
fr°ntu katalonskiego, że oddziały 
wojsk gen. Franco zaczęły w czo . 
raj rano posuw ać się po obu stro 
nach rzeki Segre. O godz. 9 rano 
straże przednie armii gen. Yague 
znajdowały się w  odległości 12 
Inn. od Leridy.

Komunikat Ministerium Obrony 
Hiszpanii stwierdza, że faszyści za 
jęli Barbastro ; przekroczyli rzekę 
Cinca pomiędzy Pienyo i Zaidin, 
°raz  między Abizanda i El Grado. 
Na odcinku Fraga toczą się walki 
na lewym  brzegu rzeki Cinca. Fa. 
azystow skie lotnictwo bombardo­
w ało  rano Leridę. Nad miastem

strącono 3 faszystow skie sam olo­
ty, 3 dalsze pod Zaidin i Albacet- 
te.

*«♦
Dzienniki londyńskie donoszą z 

Paryża, że w e wtorek przybyły do 
Barcelony znaczne zapasy amuni­
cji pochodzenia zagranicznego oraz 
kilkanaście sam olotów pościgo. 
wych. Transporty broni zostały

przywiezione na parowcach, p ły . 
nących pod różnymi flagami. W e­
dług otrzymanych doniesień fran­
cuskie kola w ojskow e wyrażają 
■•ogląd, że zapasy broni i amunicji, 
które otrzymały wojska rządowe 
wystarczą na stawianie oporu na­
cierającym woj3kom faszystow ­
skim conajmniej w  ciągu kilku ty. 
godni.

Anglia uzna dziś gen. Franco
Nikczemne oszustwo komitetu nieinterwencji w Londynie

Ambasador brytyjski w  Rzymie 
lord Perth odbył wczoraj niespo­
dziewanie półgodzinną rozm owę z 
min. Ciano . Rozmowa ta, jak 
twierdzi prasa angielska, doty. 
czyła czwartkow ego posiedzenia  
podkomitetu nieinterwencji w Lon 
dynie. Między Rządem brytyjskim  
a włoskim uzgodniona została for 
muła, którą lord Plymouth przed­
łoży na czwartkowym  posiedzeniu. 
Dotyczyć ona ma wycofania ob-

Opór Chińczyków wzrasta
Dwutygodniowa ofensywa japońska na linii Tientsin-Pukau

nie dała wyniku
Komunikat chiński donosi, że 

mimo dwutygodniowych w ysił­
ków, ofensyw ■ japońska na fron­
cie Tientsin —  Pukau nie dała 
Japończykom zwycięstwa. Armia 
chińska nie została rozbita i opói 
jej coraz więcej wzrasta.

Rząd partnarchy Mirona
p o d a ł s ią  do d ym isji

Z Bukaresztu donoszą, że Rząd 
podał się do  dymisji.

*•*
*

Na posiedzeniu rumuńskiej r a ­
dy ministrów, które odbyło się w 
pałacu królewskim pod przewod­
nictwem króla, premier patriarcha 
Miron złożył królowi sp raw ozda­
nie, w  którym stwierdził, że po- 
wierzone Rządowi zadanie — 
opracow ania  nowej konstytucji i

uspokojenia narodu rumuńskiego 
— zostało wypełnione, wobec cze 
go wszyscy członkowie gabinetu 
składają sw e teki do dyspozycji 
monarchy. Król podziękował pre­
mierowi za dokonane dzieio, przy 
jął dymisję Rządu.

Przewodnictwo nowego gabine 
tu obejmie ponownie patriarcha 
Miron, zmiany zajdą jednak  w 
składzie Rządu.

Faszyści rumuńscy
w y m y ś la ją  so b ie  od o sta tn ic h

Rumuński minister bez teki, 
prof. Jo rga ,  o trzym ai od przeby­
w ającego  we WJoszech przewód- 
cy Żelaznej Gwardii, p. Codrea- 
hu, list, zaw ierający  krytykę po ­
czynań obecnego Rządu. Prot.  
lo rga  zwrócił list autorowi z na- 
stępującym dopiskiem: „Zwracam  
to pismo z wyrazam i o b u r ^ m a  
z powodu słów, na  które pozwolił

sobie człowiek, który by powinien 
przede wszystkim kajać się za 
krew z jego przyczyny przelaną 
i za swoje czyny, zagraża jące  
bezpieczeństwu pańs tw a".  Jed- 
nocześnie prof. Jo rga  złożył prze­
ciw p. Codreanu skargę w sądz e 
wojennym o znieważenie mim stia  
w związku z jego pełnieniem funk 
cyj urzędowych.

Ameryka wobec Meksyku
po wywłaszczeniu amerykańskich kapitałów

Zaciekłe walki rozegrały się 
pod m. Tentsian. Artyleria j a ­
pońska zużyła ponad 20 tys. po- 
cisków, tak, że miasto s ta ło  się 
kupą ruin. Gdy Japończycy p rze­
szli do ostatecznego ataku, w 
mieście broniło się jeszcze 3 tys. 
żołnierzy z gen. Wan-Min-Kwa- 
ncm. Żołnierze chińscy zostali 
wybici, zaś gen. Wan-Min-Kwan, 
p ragnąc  uniknąć niewoli, w ostat 
niej chwili zastrzelił się. Nie 
mniej zaciekłe walki rozegrały się 
dalej na  południe, pod m. Lin­
czem.

W  walkach na wschód od kole< 
Tientsin — Pukau  oddziały chiń­
skie odniosły znaczny sukces pod 
m. Idżau, gdzie udało się im o to­
czyć 5-tą dywizję japońską.  W 
walkach wręcz 9 - ta  b ry g id a ,  na­
leżąca do tej dywizji,  została 
całkowicie zniesiona. W  ręce Chin 
czyków wpadło 4 działa, kilki 
karabinów maszynowych i 50 sa ­
mochodów ciężarowych, świeże 
posiłki japońskie zmusiły jednak 
Chińczyków do wycofania się da ­
lej na południe.

Most przez rzekę Huan-ho, od ­
budowany przez Japończyków, zo 
sta ł*ponow nie  uszkodzony przez 
zamach terrorystyczny. Na odcin­
ku kolejowym Tsindao —  Tsinan 
w ciągu ostatnich dni wydarzyło 
się 18 katas tro f  kolejowych.

cych ochotników i przyznania g e ­
nerałowi Franco praw kombatanta. 
Formula ta przewiduje jakoby 
przyznanie praw kombatantów  
bez względu na postępy w akcji 
wycofywania obcych ochotników 
z Hiszpanii i proponuje, aby gen. ? 
Franco udzielone zostały' prawa  ̂
kombatanta w chwili, gdy oddzia­
ły obcych ochotników wycofane 
zostaną z frontu walki na tyły, 
gdzie wysiana do Hiszpanii komi­
sja m ieszana komitetu nieinter­
wencji będzie m ogła zarejestrować 
liczbę ochotników w  tych oddzia­
łach. Z tą chwilą oddziały te zo ­
stałyby w określonym miejscu w 
Hiszpanii zabarakowane. Pogląd  
brytyjski opiera się na przesłance, 
że obecna sytuacja nie pozwala  
w yczekiw ać faktycznego w ycofa­
nia obcych ochotników z Hiszpa­
nii i że w ystarczy przeto w ycofa­
nie ich z frontu i skonsygnow anie 
w określonych punktach. Wiochom 
oczyw iście chodzi o  k», ahv w  o 
becnej sytpacji nie nastąpiło wy­
cofanie włoskich wojsk w alczą­
cych po stronie gen. Franco, gdyż 
bez pomocy W łoch gen. Franco

nie miałby żadnych szans w w al­
ce z wojskami rządowymi. Anglia 
zaś idzie Mussoliniemu zupełnie na 
rękę.

Eeijis uzn iłs
zaitór &MWŚ
Nowy am oasador  belgijski, de 

Kerchove de Denferghem, przyję.:y 
został dziś przed południem na u- 
roczystej audiencji w Kwirynąle, 
gdzie złożył swe listy uwierzytel­
niające, jako am basador króla 
Belgów przy królu Włoch i cesa­
rzu Etiopii.

óikm
u ć  stanem Texas
Ubiegłej nocy szerokie połacie 

stanu T exas  nawiedzone zostały 
przez silny orkan, który wyrządził 
wielkie szkody.
Dotychczas liczba zabitych wyno­
si 16 osób, a ciężko rannych oko­
ło 30.

3S52K

P o  zamachu w Pekinie
Zamach pedsbno został dokonany z gniecenia Kaomintangn

Agencja Reutera donosi z Peki­
nu, iż policja a resztow ała  6 Chiń­
czyków, podejrzanych o dokonanie 
zamachu rew olw erow ego na pre­
miera projapońskiego Rządu chiń­
skiego W angkehm ina.  Z am achow ­
cy, w czasie gdy powracał sam o­
chodem z obiadu, ostrzelali samo- 
chód. 10 kul przebiło karoserię, 
żadna z nich jednak nie trafiła pre 
miera, aczkolwiek — jak się p ó ź ­
niej okazało — ubranie jego było

Bitwa z bandytami
we wsi Grabinie pod W ojniczem

K orespondent Havasa donosi, że 
w  sferach dyplom atycznych przy­
puszczają, iż rząd Stanów Zjedno 
czonych postanowił pozosł awić 
prezydenta C ard tnasa własne­
mu losowi. Twierdzi się w Am e­
ryce, że wywłaszczenie am erykan 
skich towarzystw naftowych jest 
ogniwem w całym łańcuchu zarzą 
dzeń, godzących w interesy Sta­
nów Zjednoczonych, chociaż rząd 
am erykański zajm ow ał wobec 
M eksyku stanowisko niezwykle 
przychylne. Zdaje się, że obecnie

tyków określił sytuację słowami: 
„Meksyk zabił kurę , k tó ra  znosiła 
złote ja ja “.

»«*
Prezydent Cardenas zażądał od 

rady najwyższej zwołania sesji 
nadzwyczajnej kongresu związko­
wego. Porządek dzienny obrad jest 
niezwykle obszerny i zawiera m. 
in. p ro jek t ustawy, upow ażniają­
cej rząd do rozpisania pożyczki 
w ew nętrznej celem pozyskania 
środków na wypłacenie odszkodo-

,  .  .  J  wań dla towarzystw naftowych,
rząd am erykański zajm ie stano-1 zmianę ceł wwozowych i wywozo- 
wisko wyczekujące. Jeden  z poli- j wych i t. d.

W  dniu wczorajszym  w e wsi 
Grabinie pod W ojniczem  patrol 
policyjny złożony z komendanta 
posterunku pp. w  W ojniczu Dy- 
klew skiego i 2 szeregow ych, post. 
Mafachy i Deląga, natknął się na 
ślad poszukiwanego za szereg na­
padów rabunkowych niebezpiecz­
nego bandyty Michała Batkł, który 
ukrywał się w  domu sw ego  krew- 
nego Noska. W  chwili gdy post. 
Małacha wchodził, w poszukiw a­
niu za bandytą, na strych domu,

Batko z zasadzki strzelił do poli- 
cjanta, raniąc go w nogę, po czym  
przez dach rzucił się do ucieczki, 
strzelając w dalszym  ciągu do po- 
licjantów i raniąc ciężko w pierś 
st. przodownika Dyklewskiego. 
Batko korzystając z chw ilow ego  
zam ieszania zdołał uciec. Zarzą­
dzono za nim energiczny pościg. 
Starszy przodownik Dyklewski po 
przewiezieniu do szpitala w  Tar­
nowie zmarł.

dla uchodźców politycznych
W  odpowiedzi na propozycję 

am erykańską  przewidującą u tw o ­
rzenie m iędzynarodow ego komite­
tu pomocy dla uchodźców polity­
cznych z Austrii do Niemiec. Rząd 
szwedzki wyraził go tow ość  wzię­
cia udziału tym komitecie

że Włochy nie mogą przyjąć p ro ­
pozycji S tanów  Zjednoczonych w 
spraw ie  m iędzynarodowej umowy 
o udzieleniu pomocy uchodźcom 
politycznym z Niemiec i z Austri, 
rnotywując sw oją odm ow ę „znana 
polityką w ew nętrzną i zewnętrzną

Rząd wioski ogłosił oficjalnie, Rządu w łoskiego"

przestrzelone. Yamamoto został 
ranny w tw arz  i w lewe ramię 
Natychmiast przewieziono go do 
szpitala, gdzie dokonano operacji. 
W  chwilę po zam achu policja ja ­
pońska obsadziła  wszystkie w ej­
ścia do dzielnicy dyplomatycznej i 
dokonała ścisłej rewizji w szys t­
kich przechodniów, nie wyłączając 
osób z pośród korpusu dyplom a­
tycznego. W  związku z tym 
przedstawicie lstwa dyplomatyczne 
brytyjskie i amerykańskie złożyły 
protest w ładzom japońskim.

•  **
W edług  informacyj ze źródeł ja 

pońskich, zarńachowcy, którzy usi- 
łowali zam ordow ać W angkehm i 
na, nie pochodzą z Pekinu. Istnie­
ją poszlaki, że przybyli oni spe. 
cjainie w celu dokonania  zamachu

na polecenie Kuomintangu. Z a .  
mach miał być dem onstracją  prze­
ciwko nowemu Rządowi Chin środ 
kowych. Japończycy p rzep row a­
dzili szereg  aresztow-ań, lecz — 
jak się w ydaje  — nie ma wśród 
aresztowanych bezpośrednich spra 
wców zamachu.

teka fcąMamy mieli
W  województwach poznańskim,

pomorskim, warszawskim, biotostoc 
kim i wileńskim pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennym z przelotnymi opa 
ćam i i lekki spadek tem peratury. 
N a pozostałym zaś obszarze kraju 
utrzym a się pogoda pochmurna, je­
dnak z tendencją, do polepszenia się. 
Tem peratura bez większych zmian.

Aimia austriacna
została już wcielona do armii niemieckie!

P roces wcielenia związkow ej ar 
mii austriackiej do sił zbrojnych 
Rzeszy zakończony zostanie w  dn. 
1 kwietnia, W  tym dniu u tw orzo ­
ne zostanie dow ództw o  grupy 5 
(W iedeń)  w  skład której wejdzie 
17 korpus armii (W iedeń )  i 18 
korpus armii (Sa lzburg) .

G enerał Bock, dotychczasow y 
dow ódca  8 armii w raca  po w y k o ­
naniu powierzonego mu zadania

na swe dotychczasow e s tanow i­
sko dow ódcy  korpusu w  Dreźnie.

Kanclerz Hitler m ianow ał w 
związku z tą reorganizac ją  gene­
rała piechoty Lista, dow ódcę 5-ej 
grupy, oraz generałów  poruczni­
ków: Raoffa szefem sz tabu 5 g ru ­
py, Kienitza dow ódcą  17 korpusu 
i feldmarszałka Beyera, b. general 
nego inspektor? armii austriackiej 
dow ódcą 18 korpusu.

S il M l ® i i i
m

P rasa  sowiecka w  dalszym cią­
gu om aw ia  os ta tn ie  wydarzenia 
w polityce m iędzynarodowej. „Iz 
w ies iia"  w przeglądzie polityki

międzynarodow ej za a ta k o w a ’y 
gwałtownie Anglię, nazyw ając  
Rząd angielski „akuszerem  a g re ­
sywności Trzecie j Rzeszy".



Str. 2
P rzed  2 0 -m a  la ty

Wielka bitwa we Francji Przegląd prasy
W iosną 1918 roku po 3 i pó? 

latach wojny państw a centralne 
'opanowały pół Europy.

Belgia było pod okupacją nie. 
miecką od początku wojny. Pol- 
ska oraz rosyjskie prowincje naa 
bałtyckie, a więc obecna Litwa, 
Łotwa i Estonia stopniowo obsa­
dzane były przez prące naprzód 
arm ie niemieckie, a gdy w końcu 
runą! carat, fala żołnierstwa nie. 
mieckiego i austriacko .  węgici - 
skiego wlała się w głąb Ukrainy. 
M ała Serbia, która z podziwu 
godnym bohaterstwem przez dwa 
la ta  opierała się natarciu prze. 
w alających  sił, w końcu uległa.
• aki sam los spotkał Rumunię 
Od Ostendy a t  do L.ibanonu, od 
R ygi a t  do fortów  Verdun sięga, 
ły  tereny opanowane przez czwór, 
przymierze Niemiec, A ustro .W ę. 
gier, Bułgarii i Turcji, które od 
łata 1916 stały się terenami, na 
których niepodzielnie rządził 
wódz, generał Ludcndorf, na któ­
rego Hindenburg przelał wszelkie 
pełnomocnictwa i który stał się 
nie tylko wojennym, ale także po. 
litycznym dyktatorem.

Na pierwszy rzut oka sytuacja 
państw  centralnych była wówczas 
niemal zwycięska. Burźuazja nie. 
miecka upajała się planami opa­
nowania św iata, a w pałacach 
głowiono się nad tym, których 
z pośród książąt niemieckich osa 
dzi na tronach Polski, Litwy, Kur 
landli i Finlandii.

Tylko bardzo nieliczne jedno, 
stki wiedziaJy o tym, że w łaści. 
wie już od 9 września 1914 roku 
w ojna jest przez państw a central 
na przegrana, mianowicie od bit­
wy nad M arną, kiedy to napiera , 
jące od Belgii na północ od Pa- 
ryża w ojska niemieckie zostały 
odrzucone i na zawsze udaremnio 
no im tnafsz naprzód. W darcie 
s ię  przez Belgię do północnej 
F rancji — co było strategicz­
nym planem s?ynnego generała 
Sehlieffena — tylko w tym wy. 
padkn miało sens, gdyby dopro­
wadziło do okrążenia i zniszcze­
nia armii francuskiej. Tym cza­
sem Francuzi w  porę poznali 
grożące im niebezpieczeństwo i 
cofnęli się. Jednocześnie ofensywa 
Rosji na Prusy Wschodnie zmu- 
siła Niemców do wysłania posił­
ków na front wschodni i w ten 
sposób osłabione prawe skrzydło 
frontu niemieckiego we Francji 
•zmuszone zostało do zatrzymania 
się na miejscu. „Zwycięski” prze- 
m arsz przez neutralną Belgię 
stracił w ten sposób swój cel stra  
tegiczny, a  co gorsza, w yprowa­
dził na plac boju nowego prze­
ciwnika, na którego neutralność 
do ostatniej chwili daremnie li­
czono. Angielskie dywizje wspól­
n ie  z odepchniętą arm ią belgijską 
utworzyły celem obrony kanału 
La Manche front przed Dunkier­
ką, A rras i Amiens i udaremniły 
okrążenie francuskiej armii. Pra- 
we skrzydło niemieckie zostało 
wygięte ku Ostendzie i już zaw i­
sło do końca wojny we Flandrii, 
tak  samo, jak  lewe skrzydło wy- 
gięte zostano pod Verdun i zawi-1

O rgany ludowego komisariatu 
spraw  wewpętrznycąh ZSSR. do. 
konały dwóch sensacyjnych are. 
sztowań w armi czerwonej. W Ki­
jow ie został aresztow any naczel­
nik wydziału weterynaryjnego ki. 
jowskiego okręgu wojennego, Sza 
pówał, oskarżony o „celowe 
szerzenie chorób epidemicznych 
wśród koni oddziałów kawalerii i 
artylerii”. W Nowosybirsku zo­
stał aresztow any komisarz polity­
czny syberyjskiego okręgu wojen, 
nego Szardin, Stoi on pod zarzu­
tem upraw iania akcji opozycyjnej 
w śród dowódców tego okręgu.

Dr. L. L E W I N
W ENER YCZN E. PŁCIOW E I SKÓRNE  

orf 4 f. do 9 «  Biedź, do 2  pp.
Kornackie 2 róg Bielańskiej

w fecznfey lenno 37, pp. 3 do 9 w.

sło w Wogezach.
0  klęsce, która nastąpiła już w 

5 tygodni po wybuchu wojny, nie 
wiedział naród niemiecki. Kie. 
rownictwo armii sądziło, że zdo . 
byczami terytorialnymi i sukcesa. 
mi wojny podwodnej odwróci u . 
wagę społeczeństwa od skostnia. 
lego jrontu zachodniego i od skut 
ków angielskiej blokady. Sprowo­
kowanie przez wojnę podwodną 
Stanów Zjednoczonych, które po 

długich wahaniach wypowiedzia­
ły wojnę Niemcom w 1917 roku, 
sprowadziło do zera szanse me 
tylko zwycięstwa, ale nawet sku­
tecznego „przetrzym ania".

W  marcu 1918 roku sytuacja 
na froncie zachodnim byia ta  sa- 
ma prawie, co po bitwie nad Mar 
ną we wrześniu 1914 r., tylko że 
armia była już wyniszczona, a 
kraj po straszliwej zimie 1917/18 
wygłodzony i wynędzniały.

Dnia 8 marca 1918 r. „stary 
tygrys" Clemenceau mówił w Iz­
bie Deputowanych: „Będę ciągnął 
wojnę do ostatniego kwadransa, 
g d y i ostatni kwadrans do nas na. 
leżeć będzie'1.

1 tak samo, jak  Clemenceau, 
stary republikanin, wiedział rów. 
nież dobrze Ludendorf, stary dyk­
tator, że wraz z nadejściem na 
zachodni teatr wojny świeżych 
wojsk amerykańskich, załamanie 
się Niemiec stanie się faktem.

Ludendorf nakazał nową ofen- 
sywę, wiosenną ofensywę 1918 r„ 
która zyskała nazwę „wielkiej bit 
wy we Francji".

Atak rozpoczął się 21 marca 
1918 roku na froncie długości 90 
kilometrów i był skierowany na 
Amiens, • na centrum angielskiej 
linii obronnej, pomiędzy Solsson 
a Dunkierką, pomiędzy Paryżem 
a Calais.

14 dni trwała bitwa. 14 dni ude 
rżały niemieckie pułki w dwie ar. 
mię angielskie, które straciły 90 
tys. wziętych do niewoli i 1200 
artncA.

Już już zdawało się, że Niemcy 
przełam ią mur angielski i żc droga 
na Amiens stanie dla nich otworem. 
Ale Niemcy po pierwszych atakach 
nie mieli rezerw do zapełniania luk. 
a z W schodu, gdzie olbrzymie prze 
strzenie wym agały licznej armii do 
obsadzenia garnizonów, nic nie 
można było ściągnąć. Ponadto mlc 
li Niemcy za frontem kraj zupełnie 
przez nich samych w 1917 roku zmi 
szczony, co bardzo utrudniało 
wszelkie operacje.

Gdy 26 marca w krytycznym mo 
mencie wielkiej bitwy marszałka 
.Focha mianowano naczelnym wo- 
dzem wszystkich w ojsk państw  ko. 
alicyjnych, genialny wódz ten od- 
razu poznał słabe strony niemiec­
kiej ofensywy. Znalazł on dosta­
teczny czas na uzupełnienie wyrw 
w froncie pod Amiens, czym znowu 
pokrzyżował plany Ludendorffa. 
zmierzające do przebicia się do Ka 
nału.

„W ielka bitw a w e Francji" dała 
Niemcom trochę terenu i nieco zdo 
byczy wojennej, ale kosztowała ich 
wielu ofiar. Sytuacji na Zacho, 
dzie nic nie zmieniła.

„Krasnaja Zwiezda", wzywając 
w artykule wstępnym do natych­
miastowej nieustannej i energicz­
nej waiki o wzmocnienie dyscypli 
ny w armii czerwonej, podkreśla, 
że walka ta prowadzona jest tyl­
ko od wypadku do wypadku, że 
znajdują się komisarze, którzy 
sprawę dyscypliny sobie lekcewa­
żą, jak np. komisarz Kuropatkin 
z pewnej formacji wojskowego 
okręgu zakaukaskiego, który za­
niechał naw et regularnego spraw , 
dzania uzbrojenia. Czerwona a r­
mia — pisze „Krasnaja Zwiezda" 
— jest armią najbardziej zw artą 
i najlepiej zorganizowaną na 
świecie, ale tylko ślepi i skryci 
wrogowie mogą z faktu tego w y­
ciągać wnioski o skuteczności 
walki o dalsze wzmocnienie dy­
scypliny.

A tymczasem płynęły przez A- 
tlantyk świeże, świetnie wyekwipo 
wane, dywizje am erykańskie; tym­
czasem w Palestynie i w Syrii szły 
naprzód angielskie pułki; tymcza­
sem zaczynał się w Macedonii roz­
padać front bułgarski.

Los Niemiec już się nie dał od­
wrócić.

Obrońca tow. Aleksandrowicz, 
powołując się na uprawnienia, 
wynikające z art. 299 k. p k., zgła­
sza 3 świadków, sprowadzonych 
przez obronę do gmachu sądowa, 
go. Świadkowie ci — Franciszek 
Czarnecki, b. okręgowy inspektor 
pracy w Krakowie, tow. Stani, 
sław Dubois, jeden z b. redakto­
rów „Dziennika Popularnego" i 
tow. Maksymilian Statter —• mają 
w zeznaniach swych stwierdzić 
szereg okoliczności.

Prokurator sprzeciwia się temu, 
powołując się na Istniejące w tej 
materii postanowienie Sądu. W 
polemice zabierają jeszcze glos o- 
brońcy Aleksandrowicz 1 Landau.

Po naradzie Sąd świadków do­
puścił.

Pierwszy zeznaje p. Franciszek 
Czarnecki, b. okręgowy inspektor 
pracy. Podaje, że w czasie nasile­
nia strajkowego w r. 1935— 1936 
zetknął się wielokrotnie z oskar­
żonym. W  tych pertraktacjach 
strajkowych robił on wszystko, co 
było w jego mocy, by te zatargi 
jaknajprędzej likwidować.

Na skutek pytań obrońcy Alek. 
sandrowicza p. Czarnecki składa 
wyjaśnienia, z których wynika, 
że w r. 1936 były bardzo niskie pła- 
ce robotnicze i na tym tle dochodzi 
lo do tak wielu zatargów  strajko­
wych. Podczas strajku w „Sem- 
pericie" już dochodziło do poro­
zumienia, gdy polecono przerwać 
rokowania i wtedy doszło do zajść, 
wania i wtedy doszło do zajść. 
Świadek powiada, że mógłby o 
tych sprawach zeznawać więcej na 
tajnej rozprawie, a  gdy przewod­
niczący się nie zgadza, świadek 
poprzestaje na stwierdzeniu, że 
wypadki krakowskie były wyni* 
kiem tragicznych nieporozumień i 
niekompetencji właściwych władz. 
Podczas strajku 2 tysięcy robotni­
ków ziemnych dr. Drobner starał 
się o załagodzenie bardzo napiętej 
sytuacji, co mu się też udało.

Świadek na zapytanie sędziego 
przysięgłego odpowiada, że po

CZYJE OKULARY?
„Gazeta Polska" jest oburzona 

na nasze pismo, że bronimy u* 
chwał Rady Naczelnej PPS i w i­
dzimy niebezpieczeństwo wojen­
ne przede wszystkim od strony 
państw a demokratyczne. No i co 
tym — że (pono) nie spostrzega­
my, iż gw arantam i Austrii były 
państwa remokratyczne. No i co 
wyszło z tych „gwarancyj"?! — 
pyta ozonowy dziennik:

wypadkach marcowych podał się 
do dymisji.

św iadek tow. Stanisław Dubois 
podaje, że był zastępcą redakto­
ra naczelnego „Dziennika Popu­
larnego" i zaprzecza kategorycz­
nie, by K. P. P. subwencjonowała 
„Dzień. Popular.". Pismo zostało 
zamknięte przez władze bez po­
dania motywów, św iadek przy­
puszcza, że powodem zamknięcia 
były liczne konfiskaty w związku 
z deklaracją pułk. Koca. W  dal- 
szym ciągu stwierdza tow. Dubois, 
żc osk. tow. Drobner nie miał nic 
wspólnego z wydawaniem „Dzień 
nika Popularnego". Tow. Dubois, 
om awiając sprawę rzekomego 
subwencjonowania przez Komin- 
tern, stwierdza, że nikt wogóle pi­
sma nie subwencjonował. Nie by­
ło to potrzebne, bo „Dziennik Po­
pularny" był pismem dochodowym, 
a nawet w odpowiedzi na insynu­
acje „ABC" jeden z redaktorów 
tego pisma był zaproszony do re­
dakcji dla przejrzenia ksiąg. Ten 
sam współpracownik „ABC" po. 
tern publicznie te insynuacje od­
wołał.

W dalszym ciągu na zapytanie 
obrońcy wyjaśnia tow. Dubois, ze 
„Dziennik Popularny" był pismem 
demokratycznym, co znalazło ni, 
in. wyraz w tym, że w piśmie 
współpracowali tacy ludzie, jak 
Bolesław Koskowski, Aleksander 
Świętochowski, sen. Fleszarowa, 
Maria D ąbrowska, prof. Michało­
wicz i wielu innych.

N as‘ępny świadek tow. M aksy, 
milian Statter, przewodniczący 
Związku Pracowników Umysło­
wych, podaje, że zwrócił się do 
dr. Drobnera o wygłoszenie od­
czytu o Sowietach i że odczyty o 
Sowietach miewali w tym Zwiąż, 
ku także zmarły Konstanty Sro­
kowski i lektor U. J. W ładysław 
Dobrowolski. W czasie strajku ro­
botników ziemnych — twierdzi 
świadek — dr. Drobner starał się 
sytuację załagodzić i strajk jak ­
najprędzej zakończyć.

Co do nab, nie wątpimy, ie  
zdrowe polskie oczy nie będą dłu­
go cierpieć okularów międzynaro­
dowego doktrynerstwa.
Otóż główną „gw arantką" Au" 

słrłł była Italia. W ystarczy przej­
rzeć książkę Schuschnigga, żeby 
się o tym przekonać! Czyli że wi­
dać dobrze, jak się wychodzi na 
„gwarancjach" faszystowskich.

Radzimy zdjąć „okulary" w ia­
domej orientacji, bo zupełnie — 
dezorientują...

„NOWE ŻYCIE".
Ukazał się Nr. I dwutygodnika 

„Nowe życie". Jest to organ my­
śli bundowskiej. Jest dalszym cią­
giem „Myśli Socjalistycznej".

Numer jest bardzo ładnie w yda. 
ny i zawiera szereg ciekawych ar- 
tykułów tow. tow .: Altera, Szere. 
ra, Mścisławskiej, Orzecha i in­
nych.

W  oświadczeniu redakcji czy. 
tamy:

„Zgodnie z naszą zapowiedzią,, 
„Myśl Socjalistyczna" nie zmie­
niając swego charakteru, nasta­
wienia politycznego 1 redakcji, — 
wychodzi z dniem dzisiejszym pod 
nową nazwą i w podwójnie zwięk 
szonej objętości".

POZIOM...
Czytelnicy znają zabawną hi­

storię z listem p. Gluzińskiego z 
„ABC" (na recepcie), w którym a- 
utor obiecywał p. płk. Kocowi „po 
moc" swej grupy — wobec przy­
gotowywanego na jesień (rzeko, 
mo) jakiegoś „przewrotu fołks- 
frontowego". Bratni „Dziennik Lu 
dowy" wykpił ten rzekomo w y­
znaczony na jesień 1937 roku 
„przewrót". Na to „ABC" odpo­
wiada:

„Moglibyśmy zapewnienia „Dzień 
nika Ludowego" przyjąć humory­
stycznie. Ale wolimy stwierdze­
nie, ie  na jesieni ub, r. nie orga­
nizowano zamachu fołksfrontu —* 
przyjąć w tym wypadku poważ­
nie, jako oświadczenie a miaro­
dajnego źródła.

Z oświadczenia „Dziennika Lu 
dowego" wynika, że może dawać 
porękę za rozmiary całego fołks­
frontu, nóe wyjmując Komuni­
stycznej PartU Polski i  jej czysto 
żydowskich przybudówek".
Sensu w tej denuncjacji nie ma

żadnego. Afe „poziom" (moralny 
i intelektualny) jest.

PO MOWIE CHAMBERLAINA.
Mowa angielskiego premiera 

Chamberlaina była oczekiwana na 
całym świecie z ogromnym zain­
teresowaniem. Co powie o Fran­
cji i Czechosłowacji? zapytyw a­
no.

Naogół ta  mowa nie wywarła w 
kolach francuskich złego wraże­
nia (czytajmy np. wstępny arty­
kuł w „Tempa"). W razie ataku 
na Francję —  powiedział Cham­
berlain — Anglia pomaszeruje. W 
razie zaś ataku na Czcchosłowa-

Praw ie przed rokiem w organie 
niemieckiego sztabu generalnego 
„Deutsche W ehr" (num er z !5-go 
kwietnia 1937 r.) został umiesz­
czony artykuł p. t. „Położenie stra 
tegiczne Austrii". Artykuł ten jest 
wielce wymowny. Przytoczymy z 
niego tę część, która oświetla rolę 
Austrii w ewentualnej wojnie z 
Czechosłowacją.

„Dla ochrony W iednia wchodzi 
w rachubę tylko atak  na północ. 
W wypadku wojny z Czechosło. 
w acją pozostaje tylko jedno roz­
wiązanie — silne oddziały muszą 
równocześnie uderzyć z rejonu 
W iednia 1 z Górnego ś ląska  w  kle 
runku B em a, aby przepołowić Cze

N aogół w Niemczech to w ystą­
pienie Chamberlaina zrobiło złe 
wrażenie. W  prasie europejskiej 
ocena jest różna. W polskiej p ra ­
sie ocena jest także dość różna. 
Np. „Głos Narodu" jest „optymi­
stą" i konkluduje uroczyście, że 
na razie (?) wojny nie będzie. 

„Oczywiście wiemy dobrze, że 
polityka Wielkiej Brytanii powiel 
klej wojnie w atosunku do Nie­
miec nie zawsze ujawniała kon­
sekwencję 1 prostolinijność. Dla­
tego i teraz trzeba powiedzieć, że 
odchylenia od zasady Baldwins: 
„granicą Anglii Jest Ren" — m  
możUwe. Na razie jednak skutek 
mowy Chamberlaina jest ten, iż 
Niemcy przestają myśleć o ,A«- 
schlussie" Niemców sudeckich do 
Jtzescy (?).  Tym samym na ra­
zie odpada bezpośrednie nlebezple 
czeństwo wojny niemiecko - cze­
skiej".
No właśnie! A więc „optymizm* 

z wypowiedzeniem.
„FRONT ANTYDEMOKRA- 

TYCZNY.
W ychodzi w Katowicach taki 

„Front św iata pracy", organ t. 
zw. „Centralnego związku zaw o­
dowego polskiego". Czego chce — 
dokładnie nie wiadomo. W iadomo 
tylko, że nie chce demokracji. —* 
Demokracja —  woła — to kapi­
talizm (I). W olimy —  „M erar. 
chię" (I). Krótko mówiąc jest to 
„front" faszystowski:

„Nie realizowała tego (równoś­
ci startu) demokracja. Jak już 
mówiłem, nie ma w demokracji 
równości i wolności. Jest najnik­
czemniejsza, jaką sobie mośna 
wyobrazić —■ niewola, niewola 
pieniądza.

Ustrój polityczny Polski opar­
ty będzie na zasadzie hierarchii"

Czyli że —  dla tego pisemka —
we Włoszech, gdzie w łaśnie jest 
„hierarchia", nie ma „niewoli pie­
niądza". A w  sąsiedniej „Hłtle- 
rit"?

Tak, pachnie „Hitlerią"...
KONCEPCJA „POLONII*.

W  „Polonii" p. Kiełplńskf roz­
wija dalej koncepcję „Polonii*, 
polegającą na tym, te  Polska m« 
zgrupować dokoła siebie dla pr** 
dw w agl „Ht-eJ Rzeszy" szereg 
państw' środkowej Europy:

„Polska, największe po Niem­
czech państwo w trodkowej Eu­
ropie musi się stać ośrodkiem, —• 
grupującym obok siebie wszystkie 
ludy, znajdujące się w takim sa­
mym, Jak my, położeniu. Pod 
przewodem Rzeczypospolitej po­
winien powstać blok państw od 
Bałtyku aż po Sudety z Jednej, a 
po Morze Czarne z drugiej strony. 
Koalicja ta  musi się oprzeć na 
starej polskiej, Jagiellońskiej za­
sadzie: wolni * wolnymi, równi z 
równymi. Cementem, spajającym 
ten blok. musi być zaaada współ- 
nego bezpieczeństwa, wspólnego i 
dobrze zrozumiałego Interesu *.

chosłowację, umlejscowiając w ię. 
kszość sił zbrojnych czcchosłowae 
kich w Czechach. Każde inne roz­
wiązanie, nie obliczone na szybkie 
ofensywne uderzenie, musi liczyć 
się z tym, że w oj-ka sowieckie 
znajdą się rychło obok wojsk cze
chosłowackich. Dla tej akcji ko­
nieczne kontyngenty wojskowe 
mogą dać, obok Austrii, tylko Nie 
mcy oraz jeszcze jedno z państw ".

Pokwitowanie
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII
W rocznicę drogiej przyjaciół­

ki Helena M. zł. 3.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY ŁJfiWOONm#
WARSZAWA, LESZNO 25. Tel.U.96-14. Rok założenia 1910
Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce i nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 
oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według ostat­
nich wymagań ortopedii chirurgicznej. 277

Aresztowania w Czerwonej Armii

r. b.

KALENDARZYK
GOTOWANIA ELEKTRYCZNOŚCIĄ N A  K W I E C I E Ń
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WSZYSTKIE POKAZY O GODZ. 17-ej (5 pp.).

Od dnia 11 do 11 kwietnia włącznie w Salonie Elektrowni w godzinach 
od 10 r. do 3 pp. każda z Pań pod nadzorem instruktorek może upiec 
w piekarnikach elektrycznych przyniesione z sobą ciasto.
Zapisy osobiście lub telefonicznie (tel. 311-02) przyjmuje 

S A L O N  E L E K T R O W N I  M IE J S K IE J
przy ul. Marszałkowskiej 150.

„P o traw y w lelkopos:neM 
„Ciasta I baby  wielkanocna* 
„-Pletzemy m azurki’* 
„P otraw y z la le k ”

V

Pokaz go tow ania  
„Nowalliki w iosenne”

Nowi świadkowie obrony
zeznaj; w procesie tow. Drobnera

cję automatycznie Anglia nie pój­
dzie; ale wyłączone wystąpienie 
Anglii nie jest.

K. CZ.

C Z A S  TO P I E N I Ą D Z
Praktyczność pani Ziuty jest 

gólnie znana. Przyjaciółki mó- 
ią z zazdrością o jej umlejętno- 
:i oszczędzania czasu, pracy l 
leniędzy. W eźmy jako przykład 
liociaż by pranie. Kwestia ta  dla 
ani Ziuty jest prosta i niekłopo- 
iwa, gdyż połowę czasu oszczę- 
za ona przez namoczenie bleliz- 
v w roztworze Henko, który

rozpuszcza i już częściowo usuwa 
brud. Reszty dokonuje gotowanie 
bielizny przez 15 do 20 minut w 
roztworze Persłlu, a  po  w ypłuka­
niu bielizny w  czyste] wodzie z  
dodatkiem Silu lśni ona nieska­
zitelną białością. Na tych kilku 
prostych zabiegach polega cala 
praca prania 1 p. Ziuta, nie wysi­
liwszy się, znów jest wolna.

t u i  i r a n i i i  to  w ilii
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Dobre serce p. Chamberlaina Postem seciaiizmu w Danii
Ze spraw ozdania Partii Socjali- Najważniejszym wydarzeniem r.

Proces
dr. B. Drobnera

Z przykrym uczuciem bez­
skuteczności wysiłku wracam  
do sprawy, o której pisaliśmy 
tyle już razy-

Stoi teraz przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie dr. Bole­
slav/ Drobner, radny miejski z 
ramienia P.P.S., działacz, zna­
ny na terenie stolicy Jagiello­
nów od lat bardzo wielu.

Akt oskarżenia zarzuca Dro 
bnerowi mnóstwo rzeczy naj­
rozmaitszych. Do w yroku pra­
w om ocnego bardzo jeszcze da­
leko. Sąd pierwszej instancji 
nie powziął jeszcze decyzji. A  
jednak część  prasy w tytułach  
swoich sprawozdań z sali są­
dowej, w sposobie pisania spra 
wozdań i i. d. ,i t. p- przesądza  
7,góry w szystk o  na rzecz oskar  
żenią, stwarza atmosferę, k tó­
ra musi wpływać na psycholo­
gię sędziów przysięgłych.

G dybyśm y chcieli postąpić  
tak  sam o w  dniach procesu Do  
boszyńskiego, —  m ielibyśm y  
zadanie bardzo ułatw ione. N ie 
•uczyniliśmy tego. N ie uczynili­
śm y w łaśn ie dlatego, że wy­
miar sprawiedliwości wym aga, 
by z chwilą, gdy cz łow iek  sta ­
je przed sądem , zwłaszcza — 
przed sądem przysięgłych, po­
zostaw ić  stronom  —  t. zn. pro­
kuraturze i obronie —  „wolną  
grę", by ułatwić Sądow i roz­
strzygnięcie tylko na podsta­
wie dokum entów , zeznań  
św iadków , argum entów rzecz­
n ik ów  stron. Po wyroku —  pro 
szę  bardzo. Przed wyrokiem 
ataki osob iste  i tym  bardziej 
p olityczn e na oskarżonego  
to  coś bardzo brzydkiego. N ie  
w ątp ię , że prokuratura polska  
nie potrzebuje tak iego sukursu  
z  k ó ł dziennikarzy aż nazbyt 
usłużnych.

To n ie  jest k w estia  różnicy  
poglądów  politycznych. To jest 
k w estia  etyki dziennikarskiej 
i zw ykłej etyki ludzkiej. Ta 
e ty k a  pow inna obow iązyw ać  
w szystk ich  bez wyj'ątku, a w  
przede w szystkim , jak sądzę, 
obow iązuje ona przeciwników 
ideowych oskarżonego.

M. NIEDZIAŁKOWSKI

e W łoszech czynione są wiel- 
hie przygotowania na przyjazd  
H itlera.

Przepych przyjęcia ma zaćmić 
przyjęcie Mussoliniego w  Niem ­
czech, zaćmić w ogóle wszystko, 
co w tym  zakresie było kiedykol­
w iek zrobione od stworzenia  
świata*

Głównym efektem  będzie świa­
tło. Fontanny iluminowane, re­
flektory, bengalskie ognie, fajer­
werki...

Sztuczne ognie...
Ogień najlep iej oddaje uczu­

cia. Jakie uczucia, takie ognie...
Jeśli bowiem Ten Tam tem u ni­

gdy nie zapom ni, to i Tamten Te­
mu też nigdy nie zapomni...

Dlatego noicoczesny Wotan po­
jaw i się w W iecznym  Mieście w  
czasie ognia...

Jak w „Zmierzchu bogów“...
W ogniu ukaże Tamten Wota- 

notci ruiny starożytnej Romy, 
term y .Caracali... Czar ognia spra­
wi, że s  pom roki dziejów  powsta­
nie stara kultura i m im owoli na­
sunie się porównanie, która kultu  
ra starsza i  która rasa jest bar-

wszystkich kortach tenisowych jako 
,M r. G.“.

W7 tym  roku król Gustaw wyjątkowo 
świetnie się czuje, gdyż od prawie 3-ch 
miesięcy trwa na Jasnym Brzegu jasna, 
słoneczna pogoda. Nie zepsuł mu hu­
moru nawet taki wypadek, że podbita 
przez partnera piłka zrzuciła mu z no­
sa i potłukła binokle.

Ostutnio zdarzył się koronowanemu 
tenisiście drugi, kłopotliwy, a zarazem  
groteskowy wypadek. Klub tenisistów
W Cannes urządził składkowy piknik.

M ówiąc w  parlamencie angiel­
skim o bestialskim bom bardow a­
niu Barcelony, które przyniosło w 
wyniku tysiące osób zabitych i ran 
nych, p. Neville Chamberlain w y­
raził się, że te potworne czyny lot 
ników faszystowskich napełniają 
go „oburzeniem i w strętem 11. Sło­
w a to bardzo sprawiedliwe, ale — 
mimo ich stanowczego brzmienia 
— stwierdzić trzeba, że hum anita. 
ryzm brytyjskiego premiera ma 
charakter dyplomatyczny i plato. 
niczny, a odpowiedzialność moral 
na za zbrodnie wojenne faszystów 
spada nietylko na bezpośrednich 
rozkazodowców i inspiratorów.

P. Chamberlain jest najgorliw ­
szym z pośród zwolenników t. zw. 
nieinterwencji, która w praktyce— 
jak  to wie już świat cały — u 
możliwiła właśnie... bezkarną in­
terwencję państw  faszystowskich 
w Hiszpanii, przekreślając jedno­
cześnie najświętsze i najbardziej 
bezsporne praw a legalnego Rządu 
Republiki Hiszpańskiej. Gdyby po­
litycy typu p. Chamberlaina nie 
wpadli byli na zbawczy (dla fa­
szyzmu) pomysł „nieinterwencji" 
i gdyby nie trzymali się tej obłęd­
nej „zasady" jak pijany płotu, Re­
publika H iszpańska miałaby już

Poiska i Litwa
Poseł Rzeczypospolitej Polskiej 

przybył do Kowna i — jednocześ­
nie — poseł Litwy przybył do 
Warszawy, podaliśmy osobno 
szczegóły informacyjne w tej spra 
wie.

Na tym miejscu chcemy podkre­
ślić, że „protokół dyplomatyczny" 
obydwu przyjazdów został przy­
gotowany starannie, lojalnie i z 
przestrzeganiem godności dla obu 
stron. Nie było ani zgoła zbytecz­
nych w  danym wypadku manife- 
stacyj, ani przesady. RÓWNOŚĆ 
stosunku wzajemnego była prze­
strzegana i w Warszawie, i w 
Kownie, i przy spotkaniach gra. 
nicznych.

W sytuacjach normalnych te 
rzeczy mogą wydawać się błahe. 
W sytuacji obecnej mają znacze­
nie istotne.

S. K.

dziej- m indencertig...
Bo Tam ten Temu także nigdy 

nie zapomni...
We Florencji pokażą Temu ar­

tyzm  wioski. Potężne malarstwo 
włoskie... Rafael, Michał Anioł, 
Corregio, Cararaggio, w ielk i Leo­
nardo... Czym że wobec tych po­
tentatów choćby najpotężniejszy  
malarz współczesny?

No bo i Tam ten Temu też ni­
gdy nie zapomni...

Ostatnim etapem  będzie Nea­
pol, miasto rozśpiewane i roze­
grane brzękliieym i mandolinami.

Tu na tle groźnego dymiącego 
Wezuwiusza (W eź ów już! Ano 
spróbu j!) odbędzie się wielka re­
wia morska. 218 jednostek w ło­
skiej marynarki wojennej... To 
ju ż wyraźnie zarysowana pięść.

.... nie zapomni.
W końcu poproszą, by  obejrzał 

Neapol, Verdi Napoli e poi m °ri.
Tylu widziało N eapol i nic. 

Może tym  razem...
Chi lo sa? K to to wie?
Bo i Tamten Temu nigdy nie 

zapomni 11 marca.
x. y. z.

to znaczy, że każdy z  uczestników mu­
siał coś złożyć na koszty przyjęcia. Gdy 
po podwieczorku zaczęto zbierać na ta­
cę, król oświadczył, że nie życzy sobie 
być wyjątkiem, sięgnął do kieszeni i 
przekonał się, :e nie ma przy sobie 
złamanego szeląga.

Zbierający oświadczyli, że król jest
ich honorowym gościem i że od niego 
nic się nie należy, ale Gustaw ani sły­
szeć nie chciał o takim  załatwieniu 
sprawy i zaznaczył, że nie jest darmo­
zjadem. Wreszcie pośpieszył królowi z 
pomocą jego lekarz - przyboczny, który 
brał udział w pikniku, i wyłożył tza Gu­
stawa V składkę.

oddaw na dość broni i amunicji, by 
bronić miast swoich przed nalota­
mi zbrodniarzy, by zapewnić bez­
pieczeństwo życia kobietom i dzie 
ciom, by wojnę skończyć zwycię­
sko w tempie przyśpieszonym. Nie 
byłoby więc wtedy tysięcy poszar 
panych trupów na ulicach M adry­
tu, Barcelony, Walencji, Guerniki, 
zaś p. Chamberlain nie byłby zmu­
szony ujawniać publicznie „obu­
rzenia i w strętu".

Charakterystycznym akompania 
mentem do słów p. Chamberlaina 
i wszczętych przezeń „pertrakta- 
cyj“ z faszystowskim Rzymem są 
urzędowe oświadczenia włoskie 
na tem at sytuacji w Hiszpanii. F.- 
wentualność wycofania dywizyj 
włoskich z frontu hiszpańskiego 
uwarunkowana została cynicznie 
w taki sposób, że o tym w ycofa­
niu wogóle mowy być nie może; 
jednocześnie pod adresem „lewicy 
francuskiej" i całej opinii św iato­
wej, która domaga się coraz ener­
giczniej pomocy dla Hiszpanii, rza 
cono butnie pogróżki wojenne, 
drwiąc sobie z praw a międzyna­
rodowego, etyki i sprawiedliwo­
ści.

Krótkowzroczna, prowadząca 
św iat do wojny i zagłady polityka 
p. Chamberlaina budzi niechętne 
reakcje już nawet wśród popiera­
jącej go konserwatywnej większo 
ści parlam entarnej. Jednym z licz­
nych tego dowodów jest list o- 
tw arty ks. Atholl, ogłoszony w pra 
sie londyńskiej. Ks. Atholl, w y­
bitna członkini stronnictwa kon­
serwatywnego, nawiązując do 
zbrodni popełnionych przez faszy­
stów na ludności barcelońskiej, siu 
sznie podkreśla, że gdyby Anglia i 
Francja zniosły zakaz wywozu sa 
molotów i artylerii przeciwlotr.i. 
czej do Hiszpanii, nie doszłoby do 
takiej rzezi kobiet i dzieci w B ar­
celonie. A w dalszym ciągu sw e­
go listu otw artego autorka snuje 
takie rozważania ogólne. W ra­
zie zwycięstwa rebelii hiszpań­
skiej państw a „totalne" zostaną p0 
tężnie wzmocnione. Francja w ra­
zie wojny zmuszona byłaby do 
waiki-na trzech frontach, a-okupa­
cja wysp Balearskich przez W ło­
chy utrudniłaby w wysokim stop­
niu przewóz wojsk kolonialnych 
z Afryki północnej. Podobnie dro­
gi komunikacyjne Imperium Bry­
tyjskiego znalazłyby się w pow a­
żnym niebezpieczeństwie. A prze­
cież Anglii łatwiej jest uniemożli­
wić zwycięstwo rebelii, aniżeli 
Włochom i Niemcom zapewnić 
lej zwycięstwo.

To co pisze ks. Atholl, stanowi 
rzeczywistość polityczną ,nie po­

dlegającą żadnej dyskusji. Nie w i­
dzą tej oczywistości tylko ci, 
którzy widzieć nie chcą. W tej 
ślepocie jest metoda, zaś jej ce­
lem — obrona klasowego przywi­
leju, choćby najkosztowniejszym 
i najbardziej ryzykownym sposo­
bem. Bd,

Czasopismo duńskie „Kultur- 
kampen" rozpisało ankietę wśród 
pisarzy duńskich na temat ich sto­
sunku do stron wałczących w Hi­
szpanii.

W ankiecie wzięło udział 71 
pisarzy. Z nich 60 wypowiedziało 
się za Rządem republikańskim

Z i wzruszeniem głębokim prze. 
czytałem depeszę P.A.T. z  dn. 30 
marca, kartka  5, numer 89; depe­
sza jest datowana z  Wiednia. 

Brzmi dosłownie:
W czora j (w e w to rek) w ieczorem  

W  S A L I B YŁE G O  D W O RC A PÓŁ 
NOCNG - ZACH O D NIEG O , w o­
bec K IL K U  D ZIES1ĘCIO  - T Y ­
SIĘCZNEG O  TŁU M U  -wygłosił 
■ min. Goebbels praw ie 3-godzinną  
m owę agitacyjną.

Zebranie o tw orzył k ró tk im  prze  
m ów ieniem  n a m iestn ik  na A ustr ię , 
Seyss - Inquart, k tó ry  k ró tko  n a ­
szkicow ał sylw etkę- d-ra Goebbel­
sa, jako zdobyw cy „czerwono-ży- 
dow skiego“ B erlina, po c zym  do­
piero, w itany ow acyjnie, przem ó­
wił m in. Goebbels. (Poclkr. m oje).

Znam salę byłego dworca poi- 
noeffu - zachodniego u f  Wiedniu. 
No... Pięćset osób możnaby tam

w t m o u

^  oiirza

stycznej w Danii za rok 1937 do­
wiedzieć się można o pomyślnym 
rozwoju ruchu socjalistycznego w 
tym kraju.

Partia liczy 210 zorganizow a­
nych członków. Przyrost za r. ub. 
wynosi 8 tysięcy osób i rozkłada 
się równomiernie na miasto i wieś

Hiszpanii, ośmiu odmówiło zaję­
cia wyraźnego stanowiska, a tyl­
ko trzech oświadczyło się za fa­
szyzmem.

Wśród zwolenników Republiki 
znajdują się m. in. laureat Nobla, 
Henryk Pontoppidan i znany też w 
Polsce — Andersen Nexó.

od biedy pomieścić, głowa przy  
głowie, po usunięciu wszystkich  
stolików. Ale... KILKAD ZIESIĄT  
T Y S IĘ C Y ?!  Panie koresponden­
cie drogi — to musiałaby być sa­
la dworcowa dwukrotnie większa, 
nit Plac Józefa Piłsudskiego  w 
Warszawie!... Chyba... Chyba, że 
hitlerowcy wiedeńscy (jeżeli ich 
jest aż kilkadziesiąt tysięcy) 
przybrali za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej p. Goebbelsa PO ­
STAĆ K R A S N O L U D K Ó W .

ź i  p. Goebbels mówił prawie 
o godziny  — w to - wierzę. P. 
Goebbels z  reguły nie mówi kró­
cej, niż 5 godzin. Widocznie dłu­
gość mowy p. Goebbelsa Z A .  
MROCZYŁA, p. korespondenta 

A. T.
R ozum iem  i współczuję.

A R C H IW IST A .

„Już w  najmłodszych moich ra­
tach przyszedłem do świadomości, 
która mnie nigdy nie opuściła, sta 
le się pogłębiając, że zabezpiecze­
nie niemczyzny powoduje zniszczę 
nie Austrii" (strona 14).

ROSJA I KRAJE OŚCIENNE.
„Gdy dzisiaj mówimy w Euro­

pie o nowych ziemiach i przestrze­
ni, mcżemy w pierwszej linii my­
śleć tylko o Rosii oraz o podle­
głych Rosii państwach ościennych. 
Sam los zdaje się dawać znak w 
tym kie-unku" (str. 742).

TESTAMENT POLITYCZNY.
Testament polityczny narodu nie 

mieckiego odnośnie działalności na 
zewnątrz winien i musi brzmieć 
następująco: Nie ścierpcie nigdy
oowstania dwóch potęg kontyn.m 
talnych w Europie. W próbach 
zorganizowania na granicach Nie­
miec drugiej potęgi militarnei na­
leży widzieć chęć ataku na Niem­
cy, wobec czego jest nie tylko pra 
wem, ale i obowiązkiem wszystki­
mi środkami, aż Sącznie do użycia 
broni, uniemożliwić powstanie ta­
kiego mocarstwa militarnego!, 
ewentualnie gdyby powstało —  
rozbicie go“.

WŁAŚCIWA DROGA.
„W łaściwą drogą dła Niemiec 

byłaby droga trzecia (to zdanie 
przytacza kanclerz, omawiając ge 

'nezę wojny światowej), a miano. 
{wicie: wzmocnienie potęgi konty­
nentalnej Niemiec przez pozyska­
nie nowych terytoriów w  Europie, 
przy czym wchodziłyby w  zakres 
naturalnych możliwości uzuj>e.nie- 
nia terytorialne w koloniach. To 
można było zrealizować tylko w 
so ’uszu z Anlgią lub taką rozbu­
dową ponad miarę potęgi militar­
nej przez usunięcie na 40 wzglę­
dnie 50 lat wszystkich kulturał- 
nvch zadań na pian dalszy" (str. 
689).

SZLAKIEM ZAKONU 
KRZYŻACKIEGO.

„Gdy chcemy w  Europie uzy­
skać przestrzeń i ziemię, może się

ub. były wybory gminne. Sprawo 
zdanie stwierdza, że w wyborach 
tych Partia odniosła największe 
zwycięstwo ze wszystkich dotych­
czasowych. W Kopenhadze liczba 
głosów socjalistycznych wzrosła 
z 126.940 na 161.855, t. j. o 34.915 
Na prowincji wzrost miejskich gło 
sów socjalistycznych wyniósł 
43.698. Zdobyto 17 nowych miast 
i teraz socjaliści mają większość 
w 50 miastach.

Również na wsi postęp był zna­
czny. Przyrost głosów wyraża sic 

i tam cyfrą 54.249, a przyrost man 
I datów — 360. Ogółem jęst 2425 
I radnych socjalistycznych na wsi. 
Na 1303 gmin wiejskich tylko 236. 
nie ma radnych socjalistycznych, 
66 gmin ma większość socjalisty­
czną, a dalsze 34 gminy mają so­
cjalistycznego przewodniczącego.

Liczba zorganizowanych w Par 
tii kobiet wynosi 68.190.

Szczególnie wydatny był przy­
rost członków w organizacji mło­
dzieży. Przybyło 68 nowych od­
działów z 6609 członkami. Ogól­
na liczba organizacji młodzieży 
wynosi 365 z 27.500 członkami.

Sprawozdanie podkreśla fakt, 
że Partia mimo sprawowania wła 
dzy od lat 9 bez przerwą-, i to w
okresie największego kryzysu 
stałym cieszy się rozwojem. Przez 
te 9 lat Partia wzrosła o 50 tys. 
członków. A wiadomo przecież, że 
rządzenie nie sprzyja popularnoś­
ci. Tak przynajmniej było do nie­
dawna. Ale socjalizm duński prze­
łamał tę nieufność i zaskarbił so­
bie trw ałe zaufanie mas pracują­
cych zarówno w mieście jak i na 
wsi.

A żaden endek nie powie, że 
socjalizm duński jest „żydowski". 
Zarówno w Danii jak -w Szwecji 
i Norwegii, gdzie również rządzą 
socjaliści, „aryjski" charakter so­
cjalizmu jest bezsporny. I właśnie 
w  tych krajach socjalizm jest naj­
silniejszy.

jednak musi nowe nasze państwo 
z powrotem rozpocząć marsz szla­
kami byłego Zakonu Krzyżackle- 
goj aby niemieckim mieczem, nie­
mieckim pługiem narodowi nie- 
mieckiemu dać chleb codzienny" 
(str. 154).

lii gil I0|99 IfWi
od roku... 1865

C zyteln icy nasi nic bez -wesołego 
zdziw ienia dowiedzieli się, że  mię- 

j’ d zy  San Marino a Turcją trw a  do­
tąd w ojna , .światowa''.

A le je s t w  Europie inny kra ik  
k tó ry  znajduje się w  stanie w ojny  
od... 1866 r .t  J est nim lilipucie
księstw o Liechtenstein , położone 
m iędzy Tyrolem  t  Szw ajcarią  i liczą 
ce 11 ty s . m ieszkańców . W aleczny  
ten kra j w  r. 1866, teraz z  A u strią , 
w ojow ał z  N iem cam i, ale dotąd nie 
zaw arł z  w rogiem  -pokoju, co nic 
przeszkadzało  mu ży ć  w  pokoju ze 
w szys tk im i sąsiadam i, nie w yłącza­
jąc w roga.

A le teraz, po zagarnięciu  A u strii 
przez N iem cy, sy tu acja  L iechten­
steinu je s t dość drażliw a. N iek tó rzy  
N iem cy lokowali tam  sw e kap ita ły , 
by uniknąć opodatkowania i oba­
wiają się tera z in terw encji au striac­
kich w ładz. Z drugiej strony część  
liechtensteinczyków , niepom na, -ie 
stan  w ojny z  N iem cam i jeszcze  trw a , 
zabiega o ,A-nschluss“ i w  ty m  celu 
była naw et delegacja w  Berlinie.

C zy Berlin usłucha tego  błaganiu  
bratnich dusz? N iewiadom o. Spraw a  
bowiem je s t o ty le  skom plikowana, 
żc  L iechtenstein  je s t zw iązany z> 
Szw ajcarią  układem  m onetarnym  • 
celnym ; Szw ajcaria  te ż  reprezen tu ­
je  L iechtenstein  na zew nątrz. G roził­
by w ięc za ta rg  z  S zw ajcarią , na k tó ­
ry  N iem cy prawdopodobnie na razie  
nie pójdą.

TU każdym  razie Europa mci je sz­
cze jedną „kw estię'1 •—  liechtenstełn- 
ską.

i w5 y  es r  g  k  ni

w dniu pierwszym maja
masy pracujące miast i wsi wystąpią tłumnie, fey pod sztan ­

darami P. P, S, i bratnich Związków Zawodowych zam anifes­
tować swoją cześć i przywiązanie do

setiafema tej najsawtoiaisiei 
itei w s lB t ś t i  i M m sk r a c ii

W  dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów waik  
% w szelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślubując w ierność  
podjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hold Pam ięci

wodza i trybuna w A s ś d  i ds- 
iMkraiii Ega&ego Daszydsueso.

Symbolem naszej wdzięczności dla jego trudów i zasług bę­
dzie

o d z n a k a  z lego podo b i z na
którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć.
Niechaj w ięc w dniu 1-szym Maja karne szeregi maszerują­

cych mas ku Przełom owi i Polsce Ludowej —  na znak swej 
duchowej łączności z heroldem tej Polski

I g n a c y m  D a s z y ń s k i m
przyozdobią sw ą pierś Znakiem z Jego podobizną.
W  dniu 1-szym Maja wystąpim y w szyscy z symbolicznym

Znak i em D a s z y ń s k i e g o .
*

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (roz­
miar znaczka 1-szo majowego) — w ynosi —  50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym  i kulturalno-ośw iato­
wym, oddajemy w  cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w  srebrze na zakrętkę —  1 zl. 
50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł, 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotów ką należy nadsyłać na adres S e ­
kretariatu G eneralnego C.K.W .: W arszawa, W arecka 7, lub za 
pośrednictwem  PKO. Nr. 3.174.

CEKTRALH¥ KOMITET W Y K GM CZY P. P. S.

Rewizyta

6ustaw V jik o  „darmozjad"
Jak co roku na wiosnę, tak i w tym  

roku król szwedzki Gustaw V bawi na 
Riwierze, gdzie można go widzieć na

Pinie i i i !  29 i i i  u p ii l i i t

Od Administracji
Prosimy wszystkich p ren u m erad iró w  o niezwłoczne 

w płacanie  za leg łości .  Od 1 kw ietn ia  r. X  zmuszeni
będziemy w strzym ać w ysy łką  za leca jącym  w op ła tach .

W obron ie... lizyKi

Aktualne ustępy
z książki Hitlera „Mein Kampf“
„ZNISZCZENIE AUSTRII" (DIE to stać kosztem Rosji, wówczas 
VERNICHTUNG OSTERREICH).
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Wyprawa krzyżowa na wywróP
... «nc z  Jaszyatirtj h isz­

pańskich noszą, jako  odznakę, ntc 
pęk rózeg ak torsk ich , lecz k rzy ż  
C hrystusow y. K rzy ż  Chrystusa  
Nic.' Pontew aż C hrystus obarczył 
sw oje ram iona k rzyżem , aby  P i­
lo t później obwołał go krótem , 
podczas gdy  oni ozdabiają k r z y ­
żem  swe p iersi i tarcze. Chrystus 
w zią ł sw ó j k rzy ż  na się, oni zaś  
p rzys tra ja ją  się nim. N ie służą  
k rzy żo m , lecz k rzyżem  się posłu ­
gują. N ajgorszą  za ś  rzeczą  je s t 
to , że  ośm ielają się przem aw iać iv 
im ienia tradycji, religii i rodzi­
ny“.

M iguel of- Unamuno: 
„Przed i po rewolucji".

P raw icow y poseł Porteio  Vel- 
laderes, który w ziął udział w  o- 
statn ich  posiedzeniach K ortezów  
w W alencji i B arcelonie, obliczył li 
czbę rozstrzelanych  w  szczęśliw ej, 
m ocarstw ow ej, jedynej i z jedno­
czonej, w łosko-niem iecko -m aury- 
tań sko  - „narodow ej" H iszpanii 
F ranco  n a  400.000. Nie będę na 
razie mówił o pom ordow anych  pro 
fesorach, uczonych, poetach, o tej 
inteligencji, k tórej jedyną w iną 
były republikańskie i dem okra ty ­
czne sym patie, a  k tórej generał 
M ilian A strey, inw alida fizyczny 
z przypadku  i um ysłow y inw alida 
z urodzenia, przyrzekł śm ierć słyn 
nym swym  przem ów ieniem  na ina‘ 
uguracji un iw ersy te tu  w S alam an­
ce — ogran iczę się jedynie do 
p rześladow ań  kleru, w  tej fanfas- 
tyczno-katolickiej H iszpanii, gdzie 
sw astyka ra tu je  krzyż, gdzie na 
sz tandarach , obok w yobrażen ia 
serca Jezusa , um ieszcza się pęk 
rózeg liktorskich i znak  H aken- 
kreutzlerów , gdzie z rozkazu am ­
b asad o ra  Trzeciej Rzeszy nie w o l­
no og łaszać  w  kościołach orędzi 
papieskich, zw róconych przeciw  
„nazim " i gdzie m orduje się m a­
sow o księży za ich republikańskie 
przekonania.

P rezyden t n ieszczęśliw ego k ra ­
ju  Basków , p rzyw ódca partii n a ­
rodow o - katolickiej, Don Jose 
A guirre, ziożył dnia 4.X-35 roku 
n astępu jącą  dek larac ję w  p a rla ­
m encie m adryckim :

„O znajm iam , żc w tej trag icz ­
nej godzinie cały nasz kraj b a s ­
kijski i my w szyscy stajem y przy 
w as dla w spólnej w alki z faszyz- 
inem. Czynim y to ze w zględu na 
nasze chrześcijańskie zasady. Licz 
cie na nas! Pozostan iem y przy 
w as  z całym  sercem  i całą lo ja l­
nością. C hrystus dla zdobycia 
św ia ta  nie w ybra ł karab inu , ani 
bagnetu . W  w aszym  słusznym  ru ­
chu ludow ym  nie m a nic, co by nas 
p rzerażać m ogło. Czyż m asy, k tó ­
re idą za w am i, podniosły się w  
imię u topii? Z pewmością nie! Ruch

*) P rzek ład  lis tu  episkopatu bask ij­
skiego do papieża podałem  w jednym  z 
num erów w m iesiącu w rześniu roku  
ub. E piskopat baskijski uczynił pap ie­
żowi w iadomem , że barbarzyńskie zni­
szczenie m iast baskijskich, jak  D uran­
go i G o eW ea było tylko i wyłącznie 
dziełem  roplauów hitlerowskich.

chrześcijański taki, jak  nasz, żąda 
postępu społecznego. W yszliśm y 
w szyscy z ludu tak, jak  i C hrystus 
w yszedł z ludu — i o to  dzisiaj r a ­
zem z ludem i razem  z C h ry stu ­
sem stajem y przy w as, aby  w ieść 
tę w alkę".

A teraz garść  faktów : Po b a r­
barzyńskim  zrów naniu  z ziemią 
św iętych m iast baskijskich, jak  
G uernica i D urango, przez ae ro ­
plany  hitlerow skie (co w  taki 
szał radości w prow adziło  różnych 
rodzim ych w yjców  „narodow ych", 
trium fujących z pow odu zw ycięs­
kiej ofensyw y „narodow ej" na pół 
nocy), —  w kraju  B asków  zaczął 
się te rro r, szalejący do dzisiaj. 
Po b itw ie pod E ibor i V ittoria, 
rozstrzelano  bez sądu 28 księży 
w raz z przyw ódcam i narodow o-

katolickiej partii baskijskiej. Kar- 
liści, k tórzy pod  mianem katolicyz 
mu rozum ieją resty tucję m onar­
chii i feodalizm u, zam ordow ali 
w ów czas rów nież b iskupa V itto­
ria i kanonika Don Lucos. Po 
w kroczeniu okupan tów  do kraju 
B asków , naczelny organ  faszys­
tow ski „La G aceta del N orte" po ­
dał do w iadom ości publicznej kil­
kanaście w yroków  sądów  w ojen­
nych w B ilbao; potem  jednak , gdy 
spostrzeżono, że w  kolach k a to ­
lickich za  g ran icą  w yroki te w y­
w ołują efekt fatalny, zaprzestano  
p rodukow ania  się p rzed  opinią 
św ia ta . O becnie uśm ierca się po 
cichu, bez rozgłosu, z całą hipo­
kryzją, tak  w  G uipuzcoa, jak  i 
V izcaya, uśm ierca się w szędzie, 
w sposób  nieprzerw any. O to k il­

ka w yroków  na księży i zakonni­
ków :

Skazani na śmierć: ksiądz Don 
M anuel L ladosa A rzuega (11 sier­
pień 1937), karm elita A ranguren 
(30 sierpień 1937), ksiądz Don 
Luis A guirre (8 pażdz. 1937), 
ksiądz Don M anuel C rtuzor (14 
list. 1937).

W ięzienie dożyw otn ie: ks. Jose 
Sotero, ks. Eugenio L agorra, ks. 
V incente Batiz.

T rzydzieści la t w ięzienia: ks.
Don Nemesio de G allastequi, ks. 
Don Federigo de Z orrozua, ks. 
Don Juan  Z abolet, ks. Don Gen- 
tos Arana.

D w adzieścia la t: ks. Don M o­
d e s to ’ A rana, ks. Don Josć Are- 
chedcrra, ks. Don Santiago  V illa­
nueva, ks. Don M ariano Torre.

Ha porządku dziennym —
Czechosłowacja

Jeśli spo jrzeć te raz  na m apę 
E uropy środkow ej, to Niemcy 
(razem  z A u strią ) w y g ląd a ją  jak  
leb drap ieżnego  zw ierzęcia, trzy ­
m ającego  w rozw arte j paszczy 
C zechosłow ację; gdyby zam knęło 
paszczę, to odcięłoby więcej niż 
połow ę C zechosłow acji. S y tuac ja  
s tra teg iczn a  tego k ra ju  je s t fa ­
ta ln a : w iększa jego  część g ra n i­
czy z Niem cami, a dw a państw a 
so jusznicze — F ra n c ja  i R osja 
— są daleko i nie m ają  bezpośred  
niego połączenia z C zechosłow a­
cją .

Jej sy tu ac ja  polityczna, za rów ­
no zew nętrzna, ja k  w ew nętrzna, 
je s t b a rd zo  ciężka. Niem cy bez­
u stann ie  a ta k u ją  j ą  w swej p ra ­
sie; o rgan  G oeringa, E sseński 
„N ational-Z eitung" posunął się do 
ośw iadczenia, że żaden k raj nie 
śc ierpiałby, by u jego  boku lak 
ciem iężono jego  braci, jak  w Cze 
chosJow acjl.

W  myśl dośw iadczenia „3iła 
złego na jednego" i W ęgry  sp o ­
dziew ają  się sko rzystać  z ataków  
Niem iec na Czechosłow ację. Pof- 
urzędow y o rg an  w ęgierski „Uj 
M a g y arsag "  pisze w yraźnie, że 
żą d an ia  W ęgier pod adresem  Cze 
chosłow acji w inny być w ysunięte 
razem  z żądan iam i Niemiec. I pis 
mo to  w skazu je pokojow y sposob 
zmuszenia- C zechosłow acji do z a ­
dość uczynienia owym żądaniom , 
m ianow icie b o jko t gospodarczy. 
P oniew aż 60 do 70% eksportu  
czechosłow ackiego idzie do N ie­
miec, Polski i W ęgier, w ięc b o j­
kot eksportu  ze strony  tych trzech 
państw  zm usiłby Czechosłow ację 
do kap itu lacji, ja k  w idać, i P o l. 
skę  w ciągnięto do te j kom binacji. 
„S iła  z5ego na jednego".

Sojuszn icy  C zechosłow acji, 
F ra n c ja  ; R osja sow iecka, ośw iad 
czyły niedaw no oficjaln ie , że,

zie je j zaa tak o w an ia . R osja  na- 
w et dodała , że w  razie a taku  zze- 
w nątrz, albo od w ew nątrz. D oda­
tek ten jest bardzo  w ażny. W ą t­
pić bowiem  trzeba, by Niemcy 
w szczęły w ojnę z Czechosłow acją, 
naw et m odną w ojnę bez w ypo­
w iedzenia. O w iele łatw iej i w y­
godniej je s t d la  Niem iec „w ojna 
od w ew nątrz". Ale gdyby taka 
w ojna nas tąp iła , to  nie w iadom o, 
czy F ran cja  pośp ieszy łaby  Cze­
chosłow acji z pom ocą, zw-Jaszcza, 
że początek  tak iej w^ojny je s t trud  
ny do uchw ycenia i różne może 
p rzyb rać  form y. A po w tóre, w o­
bec odm owy Anglii zbro jnego  a n ­
gażow an ia  się w obronie C zecho. 
Słowacji i w obec groźby  p o w sta ­
n ia now ego fron tu  faszystow sk ie­
go od strony  H iszpanii, je s t rze­
czą dość w ątp liw ą, czy F rancja 
naw et w  razie jaw nej w ojny N ie­
miec z C zechosłow acją ryzyko­
w ałaby  w ojnę z N iem cam i. Kwe­
s tia  ta  je s t na razie  o tw arta , ale 
w łaśnie d la tego  C zechosłow acja 
nic może mieć zupełnej pewności 
co do pom ocy F rancji.

Gdy m owa o „w ojnie od w ew ­
n ą trz "  w C zechosłow acji, to — 
naszytn zdaniem  —  w ojna  taka  
ju ż  się rozpoczęła . Już Niemcy 
w ypróbow anym i m etodam i p ro ­
pagandy , szan tażu , p rzekupstw a, 
w yw ierają  na C zechosłow ację ta ­
ki nacisk , by ją  w pewnej chwili 
postaw ić w sy tuacji podobnej do 
sy tuacji S chuschnigga: albo ka-
p ifu lacja, albo w ojna. Niemcy 
w ysuw ają żądanie autonom ii dla 
Niem ców sudeckich. Niemcy, za . 
równo z Rzeszy, jak  z Sudetów , 
tw ierdzą, że nie są żadną  m niej­
szością w C zechosłow acji, !ecz 
rów nopraw nym  obok Czechów na 
rodem , m ającym  praw o  do a u to ­
nom icznego sobą rządzen ia.

Nie będziem y tu "rozważali, czy 
stanow isko  to  je s t słuszne. Cho-

w ierne swym zobow iązaniom , o- dzi nain o to, że żądan ie  autono- 
każą pom oc C zechosłow acji w ra- j mii je s t tu zw yk łym  w ybieg iem  i

pu łapką . Niemcy chcą . uzyskać 
autonom ię, by po przez nią p rzy ­
gotow ać oderw anie ziemi sudec­
kiej od  C zechosłow acji. A utono­
m ia w ykreśliłaby g ran icę  tej zie­
mi zgodnie ze w skazów kam i z 
B erlina, po czym arm ia niem iec­
ka  m iałaby ju ż  go tow ą  do obsa . 
dzenła  granicę „ autonom iczną"!

„A utonom ia" je s t więc tu ta j 
podstępem , s tra teg ią  polityczną, 
podyktow aną m. in. względam i 
s tra teg ii w ojskow ej. Ale „poczci­
w y" C ham berlain nie chce tego 
rozum ieć i w yw iera na Czecho­
słow ację nacisk , by „pogodziła 
się" z Niem cami.

W ysuw ając  ta k  dem okratyczne 
hasJo, ja k  au tonom ia (po  zdys­
kredytow aniu  zasad y  plebiscytu, 
przychodzi te raz  kolej na au to n o ­
m ię ), Niem cy ju ż  ani rusz bez 
„dem okracji" obejść się nie m ogą. 
W  imię dem okracji w y ra ża ją  n a ­
w et „życzenie" —  z B erlina! — 
by henleinowcy, jak o  najw iększa 
w  parlam encie frak c ja , utw orzyli 
now y rząd  w  C zechosłow acji. 
P a rtia , pow ołana do rozbicia k ra ­
ju, ma s tan ąć  na czele rządu! 
P ow tarza  się h is to ria  z Seyss- 
Inquartem  w A ustrii, ale w form ie 
stokroć bardz ie j groteskow ej i cy 
nicznej, jeśli zważyć, że Czecho­
słow acja nie je s t krajem  niem iec­
kim. Jest to  jak ieś obłędne szy­
derstw o, ale tak ie  m etody obec­
nie pop łaca ją .

N a razie  „w ink" niemiecki po­
zos ta je  „dem okratyczną" tę sk n o ­
tą  hitlerow ców . Ale henleinowcy 
m ają  już u siebie cały obóz miesz 
czaństw a niem ieckiego, k tó re  w y­
pow iedziało P rad ze  posłuszeń­
stw o i słucha ęozkazów Berlina. 
U goda czechosłow acko-niem iecka. 
k tó re j p ierw szą rocznicę uroczy­
ście św ięcono nie dalej niż w lu- 
tym r. b., leży w  gruzach. „W oj­
na od w ew nątrz" je s t w toku...

( jm b .) .

D w anaście la t: ks. Don Ignacio 
M eniaca, ks. Ju sto  A tudra, ks. An­
gel Iturbe, ks. Don Federico Or- 
bea.

D laczego skazano  na śm ierć i 
na w ięzienie tych księży b ask ij­
skich? „D la racyj, o których nie 
m ożna m ów ić publicznie", jak  się 
w yraził w ojow niczy kardyna ł G ó­
rna, k tó ry  zam ienił p as to ra ł na 
miecz.

ZBRODNIA KSIĘDZA 
LUIS ARTUZOR.

T rybuna ł w o jskow y w  Los Are- 
nos (G uccho) o trzym ał list, pod­
pisany przez pew ną dam ę, k tó ra  
o skarża ła  księdza A rtuzora o  to, 
że nie chciał jej udzielić rozg rze­
szenia '  d la  politycznych racyj. 
K siądz zos ta ł rozstrzelany . W y ­
rok  og łoszono w  „G azete del N or 
te"  w  B ilbao, p o d ając  nazw isko  i 
imię delatorki. O kazało się, że 
o w a  kobieta  n igdy  nie nap isała  
o skarża jącego  listu. K toś podszył 
się pod jej nazw isko. T rybunał 
w ydał w yrok, nie zatroszczyw szy 
się uprzednio  o spraw dzenie au ­
ten tyczności listu. Ja k  za  posęp­
nych czasów  Inkwizycji w ystarcza 
każda  anonim ow a denuncjacja. 
T a k  funkcjonuje spraw iedliw ość 
„Zbaw ców  H iszpanii".

ZBRODNIA OSWOBODZENIA 
DWÓCH KAPŁANÓW.

Innym przykładem  spraw ied li­
w ości F ranco  m oże służyć osoba 
księdza Federico O rbea. K siądz ów 
spo tka ł patro l m ilicjantów  astu- 
ryjskich, p row adzących  dw óch 
księży: Simon Z o rrag a  i Jacin to  
Angulo. Dzięki in terw encji po ­
w szechnie szanow anego  kapłana, 
dw aj jeńcy odzyskali w olność.

P o  zdobyciu B ilbao ksiądz O r­
bea zos ta ł uw ięziony w raz  z in­
nymi księżm i. N a sądzie  w ojen­
nym p ro k u ra to r dow odził, że sku­
teczna in terw encja księdza O rbea 
św iadczy  o tym, że m iał on w iel­
kie stosunki w śród  czerw onych i 
że w yw ierał na nich w pływ , i że 
prócz tego żywił narodow e uczu­
cia baskijskie. K siądz Federico O r­
bea zosta ł skazany  na dożyw otnie 
więzienie.

ZBRODNIE KAPŁAŃSTWA.

W  m iarę postępów  w ojsk  pow ­
stańczych  na te ry torium  kraju  B a­
sków , w zrasta ł exodus nieszczę­
śliwej ludności, k tórej tow arzyszy  
ło w ielu księży. K sięża ci spełn ia­
li nie tylko sw ój obow iązek, lecz 
ra tow ali także sw oją w olność oso 
b istą. P rześladow ania , którym  pod 
legł później kler baskijsk i, pozo­
stały  w kraju , aż nad to  u sp raw ie­
dliw iły tę  chęć ucieczki. Po u p ad ­
ku S an tander w  ręce pow stańców  
ivpadfo 60 uciekinierów : księży i 
zakonników , k tórzy  w  charak terze 
kapelanów  nie chcieli opuścić 
w ojsk  bask ijsk ich  do końca. C zer­
w onych księży uw ięziono w  San- 
tonia. W  czasie przesłuchania za ­
dano  im py tan ie ; „Czyimi żołnie­
rzam i byliście?" — „C hrystu sa"— 
brzm iała odpow iedź. '
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania sen . Franco 
w oczach urzędnika sądu

ROZDZIAŁ XIV.

O postępow aniu  k leru  w strefie nacjonalistyczni) 
nie należy stw arzać sobie sądu li ty lko na podstaw ie 
jego działania w okresie  pow stan ia, ale należy  rów ­
nież uprzytom nić sobie jego rolę i zachow anie w tych 
prow incjach p rzed  pow staniem .

J e s t  rzeczą bezsprzeczną, iż k le r h iszpański — 
zarów no w sw ych ko łach  górnych, w hierarch ii k a ­
nonicznej, jako też  w m asie kapłanów  parafia lnych— 
nic okazyw ał nigdy sym patii specjalnej dla republiki, 
a poza tym  był o tw arcie  w rogo usposobiony do R e ­
publiki .Jro n tu  ludow ego".

B ą c ź n r /  spraw iedliw i: R epublika Ludow a również 
nie okaz-ywała zbyt w iele sym patii dla kleru . A le 
mimo to należy stw ierdzić , iż ta  R epublika Ludowa, 
k tó ra  ze w zględów  n a tu ry  zasadniczej nie mogła 
m ieć sym patii dla k leru , nie ujaw niała sw ych a n ty ­
p atii, jako też  n ie odnosiła się w cale wrogo do p rz ed ­

staw icieli K ościoła Katolickiego.
Jeśli chodzi o Burgos, to  tu  naw et w okresie pełni 

rządów  „frontu  ludow ego", od lutego do Iipca 1936 
roku, odbyw ały się zupełnie norm alnie w szelkie m a­
nifestacje k leru , jako też  często  krżykliw e i rzucają­
ce się w oczy obchody.

R epublika, k tó ra  n iejednokro tn ie  dała  w yraz swej 
woli pogodzenia się z kościołem , W ydelegowała naj­
wyższego dostojnika państw a na uroczystość o tw ar­
cia i po tężnej iluminacji k a ted ry  w Burgos.

Nikt nie zdoła przytoczyć faktu, naw et najd rob­
niejszego i bez znaczenia, d robnostki, albo też  d e ­
m onstracyjnego posunięcia — św iadczącego o tym, 
jakoby R epublika popełn iła  jakiś ak t napaści albo 
zlekcew ażenia religii, kap łanów  czy też  w ierzących.

Mimo to kościół, e lem enty  k leryka lne  i n iek tó rzy  
fanatycy  k le ru  rzym sko - katolickiego nie wybaczyli 
R epublice jej trzech  podstaw ow ych grzechów : roz- | 
działu  K ościoła od P aństw a, wolności w yznań, a na- j 
de w szystko rozw oju w ychow ania św ieckiego.

T e zasady, będące sam o p rzez  się jasne i zrozu­
m iałe w  innych państw ach , naw et o ustro ju  faszy­
stowskim , nie mogły znaleźć zrozum ienia w  ponurej 
i fanatycznej m entalności m ieszkańców  te j okolicy.

Inna zgoła spraw a, k tó rą  należy b rać  pod  uwagę, 
gdy m owa o postępow aniu  k leru  w  tej strefie  — to

odgłosy w ydarzeń  w strefie republikańskiej i poczy­
nań n iek tórych  kół anty lderykalnych .

Nic m ieszkałem  na początku  w ojny w strefie  czer- 
wenej — i dlatego n;e mogę w ydać obiektyw nego 
sądu na podstaw ie dośw iadczenia w łasnego — tylko 
na podstaw ie podanych mi w iadom ości i różnych 
odgłosów w strefie  nacjonalistycznej.

Nic ulega w ątpliw ości, iż w  tak  zw anej czerw onej 
s trefie  zdarzy ły  się w pierw szym  okresie  pow stania 
pew ne odruchy prześladow ania religijnego.

Lud, p rosty  i bezbronny, zaatakow any  w swym 
spokoju, zbyt w iele ucierp iał z pow odu pow stania, 
jakie w yw ołała część korpusu  oficerskiego, w odpo­
w iedzi na  szlachetne posunięcia m as po odniesionym 
przez nie zw ycięstw ie.

Lud ten  w idział w  k lerze  pom ocnika i duchow e­
go k ierow nika pow stania, k tó re  te raz  w ybuchło; wi­
dział w nim jeszcze jednego wroga. To też  ostro 
zareagow ał na to  w m ieszanie się k le ru  do w alk ',

W  pierw szym  okresie  zdarza ły  się często  w ypadki, 
godne ze w szech m iar pożałow ania. R zecz jasna, 
w ydarzenia te  nie mogą być p rzypisane Rządow i Re 
publiki, a raczej ty lko niek tórym  organizacjom , któ 
re  pow inny były  być w  danych w ypadkach  oporą 
dla ładu, a k tó re , w sk u tek  nieskoordynow anego dzia­
łania, sprzyjały  niezdyscyplinow anym  odruchom  mas,

(D. c. n.).

W szyscy  zostali skazan i na dw u 
dziesto letn ie w ięzienie za  to , że w  
czasie w alk i nieśli pociechę d u ­
chow ą żołnierzom  sw ego kraju , 
udziela jąc konającym  absolucji.

ZBRODNIA REKTORA 
DON LEOPOLDO ALOS.

W śród  bezm yślnie ferow anych 
w yroków  jeden zw łaszcza uderza  
sw ą tęp o tą  i idiotyzm em . Chodzi 
o  rek to ra  un iw ersy te tu  w  Oviedo, 
Don L eopolda Alos, cz łonka um iar 
kow anej p artii dem okratycznej 
„Union R epublicana", w ierzącego  
kato lika , syna naro d o w eg o  (tym  
razem  bez cudzysłow ów ), p isa rza  
Clarima. O to m otyw y w yroku :

1) Był podsekre tarzem  stanu  w  
M inisterium  Spraw ied liw ości w ów  
czas, gdy  n a  czele tego  m in iste­
rium  sta ł znany  w yw ro tow iec  Al- 
barnoz.

2) P o  rew olucji październ ikow ej, 
chcąc złagodzić w inę P eny  (p rze- 
w ódcy  górn ików  asturyjskich) 
w yraził się, że ludzie pow inni rz ą ­
dzić się nie ty lko zim nym  praw em , 
lecz także i sercem .

3) Z osta ł zd jęty  na fotografii W 
czasie m anifestacji w  teatrze Jo- 
vellanos, w  O viedo, w  towarzy­
stw ie T u to r, M ulero, Laredo i t. d-

4) B rał udział w  m eetingu w  O - 
viedo 3 m aja  1936 r. N a tym  
zgrom adzeniu  M aria T eresa  Leon 
oznajm iła, że m iliony, p rzeznaczo" 
ne na budow ę ko szar dla „G uar- 
dla C ivil", pow inny iść na wznle* 
sienie ochronek d la  siero t.

T akie były  zatym  straszliwe 
zbrodnie, popełnione przez Jego  
M agnificencję z Oviedo. Prokura­
to r w ojskow y zażądał zastosow a­
n ia  173 artykułu kodeksu karnego, 
(dożyw otn ie w ięzienie lub śmierć). 
T rybuna ł wybrał to drugie. W ielkf 
uczony D on Leopoldo Alos zginął 
pod  kulami plutonu egzekucyjne* 
go-

HIPOKRYZJA PRAWDZIWYCH 
ZBRODNIARZY.

Pow róćm y jednak  do kleru.
Biuletyn oficjalny diecezji b as. 

kijskiej (Vittoria) nie chce nic w ie
dzieć o liczbie księży, rozstrze la­
nych przez pow stańców , zam iesz­
cza natom iast listy  ofiar, k tóre zg i 
nęły w  czasie bom b ard o w an ia  o- 
tw artych  m iast bask ijsk ich . T ym  
osta tn im  księżom , jako m ęczen­
nikom  za w iarę , zo rgan izow ano  
n aw et u roczysty  pochów ek. P o ­
zostałych  skrzętn ie przem ilczano. 
Pism o „Euzko D eya", w ychodzące 
obecnie na em igracji, podaje  nie­
kończącą się lis tę ofiar. P o  u p ad ­
ku A m orabieta, pięciu księży bas­
kijskich schroniło  się do klaszto­
ru  L arrca . K arliści i requetes u .  
dzielili im gw aranc ji —  z kom en- 
dy w ojskow ej w  D urango  n ad ­
szedł jednak  rozkaz, ab y  w szyst­
kich rozstrzelać. W  B egonia ska­
zano n a  dożyw otnie w ięzienie 
trzynastu  karm elitów : o jca  L eona 
A ranguren, o. M arc ina  U rarte , 
p rzeo ra  de M arquina, o. Rafaela, 
p rzeo ra  de Lorrea, o. V incento B a 
tiz, o. Luis Akcsolo, o. A ngel 
Itu rbe, o. D om ingo A quirre i t. d.

P rześladow an ie  kleru  baskij­
skiego je s t dziełem w ładz w oj­
skow ych F ranco, k tó re  na p o cząt­
ku rebelii ogłosiły  św iatu , że w oj­
na dom ow a —  to w o jn a  św ię ta  
o raz ' w y p raw a k rzyżow a przeciw  
kom unizm ow i. Szczerze katolicki 
naród  baskijsk i, k tóry  bronił się 
bohatersko  przeciw  „krzyżow ­
com " , zad a ł kłam tym  tw ie rdze­
niom. D latego też, n ie  i ^ g ą c  zane 
gow ać katolicyzm u B asków , w y­
m yślono inne p rzestępstw a, aby  
uspraw iedliw ić rzeź k leru : „S e­
p ara tyzm " .„przym ierze z kom u­
nizm em ", „p ro p ag an d a  an ty p atrio  
tyczna". P od  tym  szyldem  p rze ­
śladuje się obecnie nie ty lko kler, 
lecz w szystko, co baskijskie, po ­
czynając od języka, który w y rzu ­
cono naw et z katechizm u, n aw et 
z m odlitew ników . P ow tarzam , na 
sz tan d a rach  „narodow ej" H iszpa­
nii w idnieje po środku w  ow alu  
w yobrażenie um ęczonego Serca 
Jezusa, po bokach zaś znak  rózeg  
liktorskich i sw astyki...

EDWARD BOYE.



Noranfizacia stosunków polsko-litewskich
Pierwszy poseł R. P. w Kownie

i pierwszy poseł litewski w Warszawie
We wtorek wieczorem przybył 

do Kowna pierwszy poseł R. P. 
p. Franciszek Charwat z małżon­
ką w towarzystwie sekretarza po­
selstwa Zaleskiego i attache po­
selstwa p. Dziarczykowskiego.

Do granicy litewskiej odpro­
wadzony został p. minister przez 
dowódcę odcinka K. O. P-u.

Na granicy p. minister Charwat 
został powitany przez wyższych 
urzędników litewskiego ministe- 
rium spraw zagranicznych oraz 
przedstawicieli lokalnych władz 
administracyjnych powiatu ma- 
riampolskiego.

Po obu stronach granicy moż­
na było zauważyć przyspieszone 
prace nad przeprowadzeniem linii 
telefonicznej i telegraficznej.

Przedstawiciele władz litew- 
skich towarzyszyli ministrowi aż 
do Kowna.

W ciągu podróży panował wzo 
rowy porządek. Bardzo miłe 
spotkanie i powitanie zgotowano 
ministrowi w mieście Kalwaria.

W apartamentach swych w Ko 
wme min. Charwat przyjął szefa 
protokółu litewskiego M. S. Z. 
Girdwojnisa, który powitał mini­
stra w imieniu Rządu i w imieniu 
ministra spr. zagr. Lozorajtisa.

Ludność Kowna przyjęła przy­
jazd min. Chorwata w sposób po­
prawny i uprzejmy.

Przed przybyciem min. Charwa 
ta do Kowna radio kowieńskie 
nadało audycję w języku polskim. 
Audycja nawołuje do zachowania

jak najdalej posuniętego spokotu. 
„Wprawdzie — Litwa ma żal do 
Polski, ale żal to tylko uczucie, 
a my powinniśmy rządzić się 
rozumem, rozum zaś nakazuje 
spokój i gościnność".

o *
*

We wtorek około północy przy 
byi do Warszawy pierwszy poseł 
litewski, płk. Skirpa. Min. Skirpa

jechał pociągiem przez Ejtkuny, 
Królewiec do Tczewa, gdzie prze­
siadł się do pociągu polskiego, 
zdążającego do Gdyni. Posłowi 
litewskiemu towarzyszył w podró 
ży radca poselstwa litewskiego w 
Warszawie p. Trimakas.

Poseł Skirpa zamieszkał w Ho­
telu Europejskim.

A tak Izby L ordów
na polityką zagraniczną Rządu C ham berlaina
Angielska Izba lordów na żąda­

nie ..Labour Party*4 odbyła we 
wtorek debatę zagraniczną nad 
expose premiera Chamberlaina 
a ub. czwartku.

Debatę rozpoczął w imieniu 
„labourzystów", lord Sneil, zarzu­
cając Rządowi brak konstruktyw­
nej polityki pokojowej i krytyku­
jąc szczególnie politykę gabinetu 
w kwestii hiszpańskiej. Lord Snell 
domagał się natychmiastowego 
zwołania zgromadzenia Ligi Na­
rodów.

Arcybiskup Canterbury oświad­
czył, że z największą przykrością 
musiał dojść do wniosku, że zbio­
rowe bezpieczeństwo jest poważnie 
zachwiane. Co do Austrii arcy­
biskup stwierdził, że krok kancle­
rza Hitiera wstrząsnął podstawami 
życia międzyn rodowego. Arcy­
biskup zakończył wyrażeniem na­
dziei, że Hitler nie posunie się 
dalej, i że będzie pam iętał o po 
ważnym ostrzeżeniu, zawartym w 
czwartkowej mowie premiera.

Lord Cecil stwierdził, że pro-

Francfa odmówiła pomocy H iszpan ii?

21 lat ż y ł
z kulą w sercu

Po przeżyciu 21 lat z kulą w le. 
we] komorze serca, zmarł w jed­
nym z szpitali paryskich inwalida 
wojenny, niejaki Bertier. Ranny 
pod Verdun, Bertier został całko, 
wide wyleczony mimo, że kulę po 
zostawiono mu w sercu. Obecnie 
zmarł on na zapalenie płuc.

Rząd angielski w  roli grabarza Hiszpanii republikańskiej
Rząd kataloński wydal odezwę, 

w której wskazuje na to, że nie- 
przyjaciel wkroczył na terytorium 
.vatalonii, wzywa wszystkich do 
przeprowadzenia mobilizacji sił i 
środków i oddania ich na obronę 
Katalonii.

LERiDA NIE ZOSTAŁA JESZCZE 
ZAjĘTA PRZEZ FASZYSTÓW

Kolumna wojsk marokańskich, 
która przeszła rzekę Cinca w 
dwóch punktach, zajęła na znacz­
nej przestrzeni jej brzeg południo­
wy. Korespondent Reutera, który 
znajdował się w Massal Correig, 
słyszał bardzo silną eksplozję w 
kierunku Lerida, po czym ujrzał ol 
brzymie słupy dymu, unoszącego 
się do góry. Przypuszcza on, iż 
składy benzyny wyleciały w po­
wietrze. Sama Lerida jeszcze nie 
jest zajęta przez faszystów. Na 
południe od rzeki Ebro przełama­
no opór nieprzyjaciela na wschód 
od Caspe. Wojska gen. Franco po 
suwają się również naprzód na 
wschód od Barbastro.

Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

Kardynał Innitzer
na k olan ach  p rzed  H itlerem

Obóz koncentracyjny w Austrii
Prasa wiedeńska zamieszcza 

facsimile listu episkopatu austriac 
kiego, wzywającego Katolików do 
głosowania zgodnie z formułą Hit 
tera. Zwraca uwagę fakt, że kar­
dynał Innitzer dopisał własnoręcz­
nie przed swoim podpisem na li­
ście episkopatu słowa: „Heil Hit­
ler".

OBÓZ KONCENTRACYJNY 
Urzędom, „rgan niemieckich S. 

S. „Das Schwarze Korps" przvno 
s> reportaż z austriackiego obozu 
koncentracyjnego w Wóllersdorf 
P°d Wiedniem. 2najduje się iam 
sześćdziesięciu wybitniejszych 
działaczy „frontu ojczyźnianego", 
bliskich współpracowników Schu- 
schnigga. M. in. znajduje się ko­

mendant obozu koncentracyjnego 
reżimu Schuschnigga, major von 
Stillfried. Straż pemią ci nitlerow 
cy austriaccy, którzy by ii poprze­
dnio więzieni, a zostali wypusicze 
nl na wolność po układzie w Ber- 
chtesgaden.

PO HITLERZE — GOERING,
PO GOER3NGU __ GOEBBELS
We wtorek przybył do Wiednia 

samolotem minister propagandy 
Rzeszy dr. Goebbels.

ILU AUSTRIAKÓW POPEŁNIŁO 
SAMOBÓJSTWO.

Liczbę popełnionych samo­
bójstw „politycznych", począw­
szy od dnia 12 marca, obliczają 
na 94.

U P ilili!
prof. Szm idt „w rogiem  ludu"?

Znany sowiecki badacz polarny, 
kierownik zarządu t. zw. północne 
go szlaku morskiego, prof. Otto 
Szmidt stał się przedmiotem gw ał­
townych ataków prasy sowieckiej. 
Przewodniczący centralnej komi­
sji kontroli, Kosior dokonał szcze­
gółowej rewizji działalności i per­
sonelu urzędu „północnego szlaku 
morskiego". Rada komisarzy ludo­
wych na specjalnym posiedzeniu 
poddała ostrej krytyce działalność 
prof. Szmidta i nie zatwierdziła 
przedłożonego przezeń sprawo- 
Zdartia. Jak wynika z  urzędowego

komunikatu, prof. Smidt stoi pod 
zarzutem tolerowania żywiołów 
opozycyjnych w podległym mu u-
rzędzie oraz wydawania szkodli­
wych dyspozycji, dotyczących że­
glugi sowieckiej i floty handlowej 
ua morzach pomocnych. 8 okrę. 
tów handlowych jest uwięzionych 
w lodach i znajduje się w niebez- 
pieczenstwie. Rada komisarzy lu. 
dowych postanowiła zażądać od 
proi. Szmidta powtórnego sprawo 
zdania, które ma być przedstawio­
ne do dnia 15 kwietnia. (ATE).

FRANCJA ODMÓWIŁA POMOCY?
„Le Matin" podaje, iż w ciągu 

ostatnich trzech dni ambasador so 
wiecki w Paryżu starał się czynić 
wszystko, by skłonić Rząd francu. 
cki do wysłania samolotów bom­
bardujących do Katalonii. Sowiety 
ze swej strony zobowiązały się 
nadesłać do Francji w ciągu mie- 
siąca odpowiednią liczbę samolo­
tów sowieckich, również typu bom 
bardującego. Rząd francuski kate­
gorycznie miał odrzucić powyższą 
propozycję.

RZAD ANGIELSKI IDZIE 
NA RĘKĘ MUSSOLINIEMU 

W związku z faktem zwołania

na najbliższy czwartek posiedzę- 
nia Komitetu nieinterwencji, w 
kolach miarodajnych wyjaśniają, 
że zwołanie tego posiedzenia na­
stępuje z inicjatywy lorda Ply- 
moutha. Rząd brytyjski uważa rze 
komo, że sytuacja wojny domowej 
w Hiszpanii uległa ostatnio wsku­
tek stanowczej przewagi gen. Fran 
co tak daleko idącym przemia­
nom, że założenia brytyjskiego pla 
nu: wycofanie ocohotników, usta­
nowienie wzmożonej kontroli i 
przyznanie gen. Franco praw kom 
batanta przestały być do pewnego 
stopnia aktualne. W kołach bry­
tyjskich panuje przeto przekona­

nie, że należałoby na czwartko- 
wym posiedzeniu dokonać przeglą 
du sytuacji i ustalić, do jakiego 
stopnia propozycje planu brytyj­
skiego pozostają jeszcze aktual­
ne, względnie które z tych propo- 
zycyj należałoby w ogóle wyco­
fać, a które przystosować do zmle 
nionych warunków hiszpańskich. 
Nie ulega wątpliwości, że dysku­
sja na posiedzeniu czwartkowym 
będzie wyczerpująca i zasadnicza 
Rząd angielski coraz wyraźniej 
staje po stronie gen. Franco.

Problem aprowizacji kraju
Powołanie do żyda Polskiego Komitetu Zywnośńowego

We wtorek odbyła się w  mini- driainego za całość spraw aprowlza
sterium rolnictwa i reform rolnych 
Konferencja prasowa, na której w i­
ceminister Michał Wierusz-Kowałskł 
n a k r e ś lił  celo i zadania powołanego 
do życia dekretem Prezydenta K. P. 
podsekretariatu stanu dla spraw  
aprowizacji, utworzonego przy mini- 
sterium rolnictwa. Dekret ten za­
wiera definicję spraw aprowizacyj- 
nych, a  dodane słowa „z uwzględnię 
nieni potrzeb gotowości obronnej 
państwa" nadają tym  sprawom od­
powiednią w agę i doniosłość w  ca­
łokształcie prac państwowych.

Stąd też skupienie problemu apro 
wizacji w  jednych rękach stało się 
koniecznością. Dekret postanawia, 
iż  tym  ośrodkiem jednolitej dyspo­
zycji jest m inister rolnictwa.

P ostulat aprowizacji zmusza do 
tworzenia na każdym kroku rezerw, 
któro poz.wolą pokryć ve odpowie­
dniej chwili zapotrzebowanie o w ie­
lo w iększe, niż w ynikające z normal 
nego poziomu konsum c,! krajowej 
w  czasie pokoju. R ezerwy takie  
tworzyć m ożna będzie w sposób bez 
pośredni bądź też pośredni przez da 
żenie do pogłębienia pojemności kon 
sum"yjnej rynku wewnętrznego, 
t. zn. zmniejszenia rozpiętości mię­
dzy średnim poziomem konsumeji 
obliczonym na jednostkę w czasie 
pokoju, a  analogicznym  poziomem  
iv czasie wojny.

Sprawa rezerw będzie zatem  za­
sadniczą troską czynnika odpowie-

cyjnych
jeżeli chodzi o poszc/.egołne fazy  

zaopatrzenia, to w  fazie produkcji 
polityka zmierzać musi do wzmoże­
nia produkcji artykułów pierwszej 
potrzeby, tn. in przez odpowiednie 
rozplanowanie ośrodków produkcji 
w zależności od rozplanowania za­
potrzebowania. Stworzenie rezerw  
realizowane będzie również przez 
zorganizowanie produkcji na eks­
port, który tw orzy niewątpliwie naj 
bardziej uchwytną rezerwę i wresz­
cie przez intensyfikację produkcji 
rolnej.

YV dziedzinie obrotu, czyli groma­
dzenia i rozdziału artykułów wysu­
nęły się najpilniejsze zagadnienia, 
chodzi tu bowiem o w łaściwą orga­
nizację zbytu produktów rolnych. 
Drogi do realizowania tego zaga­
dnienia mogą być różne, począwszy 
od najprym itywniejszej t. zn. ultra 
reglam entacyjnej opartej na apara- 
cle biurokratycznym, a skończywszy  
na powierzeniu tego rozdziału ko- 
ruóikom gospodarczym powstałym  
z inicjatyw y prywatnej. Polska rze­
czyw istość zmusi prawdopodobnie 
do obrania drogi pośredniej.

D ia ściślejszego kontrolowania po 
trzeb aprowizacyjnych ludności mu 
być powołany do życia Polski Komi­
te t Żywnościowy, który nie tylko  
utrzym ywałby kontakt z analogicz­
nymi placówkami zagranicznym!, 
ale przede w szystkim  spełniałby ro­
lę ścisłego aparatu koordynującego 
akcję rządowej komórki aprowiza-

cyjnej z  działalnością społecznych  
organizacyj w  dziedzinie najważ­
niejszej czynności aprowizacji, jaką 
jest wyżywienie.

gr-ru polityki zagranicznej Rządu 
nie jest w obecnej sytuacji wy­
starczający. Jeżeli Anglia udzieli­
ła gwarancji bezpieczeństwa Fran­
cji i Belgii, powinnaby udzielić 
róunież gwarancji innym, pań­
stwom, które mogą się stać ofiara­
mi agresji. Lord Cecil krytykował 
politykę Rządu w stosunku do L i­
gi Narodów, nazywając ją polity­
ką rozpaczy. Rząd nie powinien 
ciągle mówić o słabości Ligi, lecz 
dążyć do je j wzmocnienia.

W imieniu Rządu odpowiedział 
min. spr. zagr. lord Halifax.

Lord Halifax przypominając 
oświadczenia Chamberlaina w 
Izbie Gmin podkreślił, że W. Bry­
tania będzie trwała przy polityce 
nieinterwencji nie tylko obecnie, 
ale i po zakończeniu wojny domo­
wej.

Mówiąc o zobowiązaniach W. 
Brytanii, Halifax powiedział, iż 

I należy rozróżniać pomiędzy zo- 
j Dowiązaniami, wynikającymi z 
paktu Ligi Narodów, a specjalny­
mi zobowiązaniami w stosunku 
do Francji i Belgjii. Rząd brytyj­
ski nie jest skłonny do brania na 
siebie nieokreślonych zobowązań, 
które uzależniałyby udział W. 
Brytanii w wojnie od decyzji in­
nych rządów.

Dążąc do zachowania wewnątrz 
kraju wszystkich instytucyj i swo­
bód brytyjskich poza jego grani­
cami, powinniśmy — oświadczył 
Halifax — wykorzystać nasze 
wpływy, by zapobiec podziałowi 
Europy na dwa rywalizujące z so­
bą obozy.

O tw arcie Domu
im. Daszyńskiego

we Lwowie
We Lwowie odbyła się uroczy, 

stość otwarcia domu In. Ignaoego 
Daszyńskiego, ufundowanego 
prze Zawodowy Związek Koleja­
rzy ze składek kolejarzy. Piękny 
gmach posiada salę teatralną, ta­
neczną, gimnastyczną I Ł d.

Prez. Rady Haczelnei Str. Ludowego
ob. GruszKa zwolniony w ęzienia

Z Przemyśla donoszą, że decy­
zją Sądu Okręgowego został zwoi 
nióny z więzienia śledczego b. po 
seł Brunon Gruszka, znany dzia­
łacz ludowy wybrany na ostatmni 
kongresie Stronnictwa Ludowego 
prezesem rady naczelnej. B. po­
seł Gruszka został, jak wiadomo, 
aresztowany w związku ze straj­
kiem rolnym i przebywał przez 7 
miesięcy w więzieniu.

Po zamknięciu śledztwa w jego 
sprawie, które prowadził sędzia 
okręgowy Czerny, akta sprawy 
zostały skierowane do prokura­
tury, gdzie zapadła decyzja, że 
przeciw Gruszce zostanie wygoto 
wany akt oskarżenia.

Dwaj dalsi działacze ludowi,

dr. Jedliński i em. kpt. Schramm 
pozostaną w dalszym ciągu w  
więzieniu śledczym. (ATE).

Prof. K. B artel
laureatem nagrody
naukowej m. Lwowa
We Lwowie na ratuszu lwow. 

skim odbyło się posiedzenie komi­
tetu nagrody naukowej im. Bene­
dykta Dyboskiego (matematycz­
nej) miasta Lwowa.

W głosowaniu nagrodę miasta 
Lwowa w kwocie 2 500 zł. przy­
znano profesorowi Kazimierzowi 
Bartlów i.

Nowe zarządzenia Ameryki
przeciwkoHeksykowi za w yw łaszczenie kajiila listdw

Po wstrzymaniu zakupów srebra 
w Meksyku amerykański departa­
ment skarbu obniżył cenę kupna 
srebra zagranicą z 45 na 44 centy 
za uncję. W kołach poinformowa­

nych twierdzą, że zarządzenie to 
wpłynie na osłabienie światowego 
rynku srebra tak, że Meksyk bę­
dzie mógł sprzedawać srebro je­
dynie ze stratą.

Kiereński o Stalinie
25 wyroków śmierci dziennie

5 milionów ludzi w  więzieniach i obozach konconlr.
Aleksander Kiereński, ostatni 

premier rosyjski, przybył z Pary­
ża do Nowego Jorku i oświadczy] 
dziennikarzom, że proces Buchari-

jest sytuacja niesamowita, o o- 
znacza koniec dyktatury', która 
jest najhaniebniejszą tyranią w hi 
storii. W roku ubiegłym w Rosji

WIADOMOŚCI SPORTOWE n

na w Moskwie wskazuje na bliski każdego dnia dokonywano 20
koniec stalinowskiej dyktatury Ro 
sji. „Wyobraźmy sobie łudzi na 
najwyższych stanowiskach, Mo­
rzy pracują dla obcych agentur. To

25 wyroków śmierci, a w więzie­
niach i obozach koncentracyjni/, h 
osadzonych jest ponad 5 mil onow 
ludzi".

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI 
NA MECZ Z JUGOSŁAWIĄ. 

Kapitan aportowy Polskiego Związku 
Piłki Nożnej p. Kałuża ustalił następu­
jący ostateczny skład na mecz rewanżo­
wy o mistrzostwo świata z Jugosławią, 
który się odbędzie w najbliższą niedzie 
lę w Białogrodzie:

bramkarz — Madejski (rezerwa Pa­
włowski), 

obrońcy — Szczepaniak i Gałecki (re- 
zer./a Michalski), 

pomocnicy — Góra, Nytz i Dytko, 
napastnicy — Piec I, Piontek, Wostal. 

Wilimowski, Wocfcrz (rezerwa Scherf- 
ke).

Kierownikami ekspedycji będą płk 
Żołędziowski, inż. Przeworski i  kapi­
tan sportowy Kałuża.

Sędzią meczu będzie W łoch Berlasi- 
na. Sędzią liniowym :.e strony Polski 

j będzie p. Schneider.
Wyjazd nastąpi w piątek, dnia 1 kwie­

tnia o s°4a- 7-40 rano z Warszawy. Re­
szta zawodników przyłączy się do eks- 
pedveji w- Katow-icacb.

WILEŃSCY PŁYWACY CHCĄ 
WALCZYĆ Z LITWĄ.

Polski Zw. Pływacki otrzymał od o- 
kręgu wileńskiego zapytanie czy

względu na nawiąż nie stosunków z Li. 
twą możliwem jest urządzenie zawodów 
pływackich Wilino — Kowno. Zarząd 
PZP. zamierza zwrócić się w tej spra­
wie z zapytaniem do PUWF.
SPORT WŚRÓD GŁUCHONIEMYCH.

W tych dniach odbyło się w Warsza­
wie walne zebrani - polskiego Związku 
Sportowego Głuchoniemych. Związek, 
ja’ się okazało, zrzesza obecnie 9 klu­
bów, liczących około 400 członków. Głu­
choniemi uprawiają przede wszystkim 
lekkoatletykę, pływanie, gry sportowe, 
piłkę nożną, kolarstwo, a nawet strze­
lanie i narciarstwo. Sposób uprawkn-a 
przez nich sportów oczywiście rózm ię 
niecj od ogólnych przepisów. Naprzy- 
kład w piłce nożne, *ędzia używa ta- 
miast gwizdka chorągiewki.

Na zebraniu postanowiono zorganizo­
wać w dniach 28 i 29 czerwca we Lwo­
wie lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
Głuchoniemych.

W sierpniu ma sl odbyć mecz lekko­
atletyczny Polska — Niemcy.

Głuchoniemi wezmą również odział 
w międzynarodowych igrzyskach sporto­
wych głuchoniemych, które się odbędą 
w Sztokholmie w dniach 17 — 21 siei- 

ze puk Ł. r.
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Jubileusz Teatru Polskiego
I znać, ze te  zam ierzenia realizo- j W kroczyw szy trium fa ln ie w  
wał konsekw entnie  — w różnych dzieje po lskiej ku ltu ry  teatralnej 

i okresach i w arunkach, w  jakich  | „IR Y D IO N E M “ Krasińskiego  —

SCENA Z „IRYDIONA1* Z. KRASIŃSKIEGO.

ARNOLD SZYFMAN
Twórca Teatru Polskiego.

W  dn. 31 marca Teatr Polski
w Warszawie obchodzi uroczy­
stość 25-LEC1A SW EGO IS T N IE ­
N IA .

Jubileusz Teatru  Polskiego jest 
w ielkim  św iętem  ku ltu ry  pol­
skiej. Śm iałe i am bitne były za 
m ierzenia p . A R N O LD A S Z Y F ­
M A N A , gdy w  r. 1913 otw orzył 
podw oje swego teatru dla w iel­
k ie j  poezji rom antycznej, dla naj­
wspanialszych arcydzieł sztuk i ro­
d z im e j i obcej — i trzeba przy-

i i l l

• i M M ,..... i..___ _
Przedstawienie inauguracyjne Teatru Polskiego w r. 1913.

toczyło się życie społeczeństwa  
polskiego w  ciągu ubiegłego  
ćwierćwiecza.

? W * Ć i

SCENA Z „ZEMSTY** AL. FREDRY.

B E Z P Ł A T N E  K S I Ą Ż K I
dla naszycfi prenumeratorowi

Wszyscy nasi prenumeratorzy, którzy

da dnia 13 kwietn a 1933 r.
przekażą lub wpłacą bezpośred-nio w administracji należność za 

prenumeratę z góry, otrzymają t $ . © 3 K P ^ | l l ! ś j S !  8 6

1) przy opłacie za II kwartał .v kwocie zł. 7.50 ks.ążkę wartości 
zł. 1.

2) za II i III kwartał w kwocie zł. 15 książkę wartości zł. 2.
3) za II, II! i IV kwartał zł. 22.50 książki wartości zł. 3.

Książki otrzymają również M J  P  2EM £ R  A Y O S 3 Z Y ( 
zgłoszeni w tym terminie i sfosu-jący się do powyższych warun­
ków. Administracja.

„Teatr Polski“ stale, — z  pew ny­
m i ty lko  odchyleniam i — kon*y- 
nuował linię, k tórej zapoczątko­
waniem było właśnie owo pierw ­
sze, n 'ezapom niune przedstawia­
nie „IR Y D IO N A “ w styczniu  
1913 roku.

N igdy bodaj dotąd Warszawa 
nie w idziała takiego harm onijne  
go zespolenia w szystkich dziedzin  
sztuki: poetyckiej, aktorskiej i de­
koracyjnej; n  gdy jeszcze nie by­
ło w 'stolicy teatru, k tó ryby  stał 
się w  tym  stopniu, co Teatr Pol­
sk i w  ow ym  czasie — Ś W IĄ T Y ­
N IĄ  PO EZJI 1 K U L T U R Y  D R A ­
M A T Y C Z N E J.

P. D yrektor Szy fm an  przyw iózł 
z Krakowa najwspanialsze wzory  
krakowskiego teatru i na nich o- 
parł swoje am bitne p lany. To też 
.Teatr P olski“ stał się na war­
szawskim  gruncie kontynuatorem  
najśw ietniejszych tradycji sceny 
krakowskiej.

W  dn iu  Jubileuszu Redakcja  
nasza składa na ręce twórcy Tea­
tru Polskiego, p. ARN Ó LD A  
SZ Y F M A N A , wyrazy szczerego u- 
znania.

*
Jubileuszowi Teatru  Polskiego 

poświęcimy w dniacfi najbliż­
szych specjalny a iy k u ł .

fm sżtk ftcfBO lU

9 godzin które zadecydowały o losach Austrii

Jak to się odbyło?
Tajemnice rozmów Scbnstbnigga z Hitlerem w Berditesgaden

MICH. ZOSZCZENKO.

Dostatnie życie
z  rosyjskiego przełożyła 

Halina Pilichowska.

Introligator - chałupnik Ilia lwa- 
nowicz Spirydonow wygrał na lo­
terii pięć tysięcy rubli w zlocie.

Z początku Ilia lwanycz był tym 
zdarzeniem zupełnie oszołomiony, 
rozkładał ręce, potrząsa} głową i 
bąkał:

— No, no... To ci heca... Bo i 
skądże, kochani moi?...

Później, oswoiwszy się ze swym 
bogactwem, zaczął obliczać, ile i 
co może kupić za tę kwotę. Oka­
zało się, że kupić może taką 
moc rzeczy, iż machał tylko ręką 
i przestawał obliczać.

Ilia lwanycz wpadał do mnie po 
przyjacielsku ze dwa razy dziennie 
i za każdym razem opowiadał mi 
z najdrobniejszymi a wciąż nowy­
mi szczegółami, w jaki sposób do­
wiedział się o wygranej i jak zdu- 
miewających przeżyć doświadczył 
w  owym szczęśliwym dniu.

— A cóż teraz będziesz robił?— 
dopytywałem, się. —  Co masz za­
miar kupić?

— Coś niecoś, wiadomo, kupię,
odoowiadał Spirydonow. — Ot,

drzewa, na ten przykład, kupię. 
Rondli, wiadomo, potrzeba nowych 
do gospodarstwa.... A i spodni 
też...

łia lwanycz dostał wreszcie z 
banku cały plik nowiutkich czer- 
wońców i zniknął bez śladu. Przy­
najmniej do mnie nie przychodził 
przez dwa z górą miesiące.

Pewnego razu spotkałem Ilię Iwa 
nycza na ulicy.

Nowe jasno - brązowe ubranie 
wisiało na nim jak worek. Zbytnio 
nastroszony różowy krawat łasko­
tał podbródek. Ilia lwanycz popra­
wiał go raz po raz i spluwał przy 
tym ze złości. Rzucało się w oczy, 
że i ubranie i zbyt wąska kamizel 
ka, i wspaniały krawat zawadzały 
mu i zakłócały życie.

Sam Ilia lwanycz bardzo zesz­
czuplał i zmarniał. Twarz miał żół 
tą i niezdrową, z siecią licznych 
drobnych zmarszczek pod oczyma.

— No, jakże ci się wiedzie? — 
zagadnąłem go.

— Ha, cóż, — odrzekł smętnie 
Spirydonow. — Żyję. Drzewa, o­

czywiście kupiłem... A tak, w ogó. 
le, oczywiście — nudnawo.

— Dlaczego?
Iia lwanycz machnął ręką i za­

prosił mnie do szynku.
Tam, poprawiając różowy kra­

wat, odezwał się:
— Wszyscy niby mówią: burżu­

je i burżuje... Burżuje, uważacie, 
opływają, jak pączki w maśle. A 
teraz sam nie przymierzając, burżu 
jem się stałem, kapitalista... I co 
też w tym dobrego?

— A bo co?
— Niby tak, — odparł Spirydo­

now. — Sam sobie zmiarkuj. Z kre 
wnymi i powinowatymi, jacy tylko 
byli, i moimi i żony mojej — z 
wszystkimi się pożarłem. Pokłóci­
łem się. To, uważasz, raz. Do sądu 
mnie zaskarżono czy nie? Zaskar­
żono w sprawie obywatelki Byko­
wej. Rozprawa się odbędzie. To 
już, uważasz, dwa.... żona, mał­
żonka moja niby, Maria Iwanowna, 
całymi dniami siedzi na kuferku i 
p 'acze.. To, uważasz, trzy... Rabu 
sie drzwi mi w mieszkaniu wyłania 
li czy nie? Wyłamywali. Nie wła­
mali się wprawdzie, ale czy mi to 
zatruwa spokój? Zatruwa. Może 
się lękam teraz wyjść z mieszkania 
a jeśli siedzę w mieszkaniu, to też 
źle — drzewo z podwórka mi kra­
dną. Pilnować trzeba.

Dziennik paryski „Paris - Soir“ 
podaje dramatyczny i, jak twier­
dzi, wiarygodny i ściśle prawdzi­
wy w szczegółach opis przebiegu 
wizyty b. kanclerza austriackiego 
Schuschnógga w Berchtesgaden, 
w siedzibie kanclerza Hitlera. Oto 
w skrócie historia 9-ciu godzin — 
które zadecydowały o losach Au­
strii:

„12 lutego, o 9 rano, Schu- 
schnigg i Schmidt, austriacki mi­
nister spraw zagranicznych, prze­
kroczyli próg willi Hitlera w Ber- 
chtesgaden*1.

„Oficer służbowy wprowadzi! 
ich do pustego salonu. Wskazał 
ręką stół: — Tutaj znajdą pano­
wie wszystkie dokumenty dla swe 
go użytku. Zasalutował, wyszedł1*.

„Na stole leżały mapy sztabo­
we niemieckie. Granica austriac­
ko -  niemiecka. Cyfry czerwone 
oznaczają koncentrację wojsk, nie 
bieskie strzałki — kierunek wy­
marszu. Obok kilka kartek, na któ 
rych spisano kopie rozkazów do 
armii. 30.000 żołnierzy niemiec­
kich, gotowych do wymarszu, stoi 
nad granicą austriacką**.

„To wszystko. Schuschnigg i 
Schmidt oglądają mapy. Milczą".

„Minęło pół godziny. Otwierają 
się drzwi salonu. Wchodzą gene­
rał Keitel i Himmler, szef policji 
Rzeszy.

— Fuhrer przyjmie panów — 
mówi Himmler —- życzy sobie je­
dnak, abyśmy przed tym dali pa­
nom wszystkie wyjaśnienia na ich 
pytania, dotyczące wyłożonych tu 
map i dokumentów.

„Schuschnigg i Schmidt milczą. 
Generał Keitel zbliża się do stołu 
i wyjaśnia plan działania armii nie 
ttiieckej w razie oporu ze strony 
Austrii. Himmler dodaje: — Gar­
nizony Monachium i Ratyzbonysą 
już w pogotowiu alarmowym**.

„Zncwu upływa pół godziny. Z 
ust Schuschnigga i Schmidta nie 
padło jeszcze ani jedno słowo. Bi­
je dziesiąta. Czarny sztafetow.ee 
wprowadza gości do gabinetu Hi­
tlera. Hitler w  otoczeniu genera­
łów. Milczenie. Ani słowa przywi­
tania. W tę ciszę pada pierwsze 
zdanie Hitlera:

— Znajdujecie się wobec naj­
większego przedstawiciela Nie­
miec.

„Znów cisza. Schuschnigg i 
Schmidt siadają**.

„Zabiera głos Hitler. Mówi tak, 
jak mówi zwykle na trybunie wie 
cowej iub w Reichstagu. Wstaje 
i mówi chodząc po pokoju. Mówi 
o wszystkim, o faszyzmie, o de­
mokracji, o bolszewizmie, w kop- 
cu o Austrii. — Nie mogę się zgo 
dzić na to, by prześladowano w 
moim rodzinnym kraju Niemców... 
Nie mogę się zgodzić...**

„Schuschnigg podnosi s’ę z krze 
sła, chce odpowiedzieć. Hitler ge-

llia Iwanowicz machnął z roz. 
paczą ręką.

— No i co teraz będziesz robił?
— zapytałem go

— Sam nie wiem, — rzekł Ilia 
lwanycz. — Chyba się powieszę.. 
Od tego właśnie dnia, w którym 
dostałem pieniądze, zaczęło się to 
wszystko, te wszystkie nieszczę- 
cia... Żył sobie przed tym czło­
wiek spokojnie, niefrasobliwie, a 
tu się na raz wszystko na łeb 
zwali'o.

Ledwom do mieszkania z pie­
niędzmi się wpakował, od razum 
zmiarkował, że coś tu jest nie w 
porządku. Krewniacy, wiadomo, 
szwendają się po mieszkaniu. 
Przed tym nikogo nie było, a te­
raz rozsiedli się na moich krze­
słach. Winszują mi.

Każdemu naturalnie, dałem aa 
pocieszenie, po dwa ruble.

A Miszka, braciszek żony, naj- 
bardz:ei sie indvczy.

— Toć to wstvd. — powiada,— 
po dwa ruble szastać, skoro się 
ma — powiada — niezgorszy ka- 
pitalik.

No, od słowa do s'owa, pięścią 
w stół — bijatyka. Kto kogo bije
— nie wiadomo. A Miszka zdjął z 
w !r-szaka moią jesionkę i wyszedł

No i pożarłem się z krewniaka­
mi. Obchodzę się bez nich.

Zaopatrzyłem się, uważasz, we 
wszelaki dobytek: Rondle kupi-

stem ręki przecina odpowiedź. 
„Fuhrer" kończąc swe rekwizyto- 
rlum prokuratorskie, wręcza kart­
kę z żądaniami. Wstaje a z nim 
jego świta".

„Znowu pół godziny samotnoś­
ci w pustym salonie. Schuschnigg 
i Schmidt, bladzi, wymieniają kil­
ka słów. — Niemożliwe do przy­
jęcia, — mówi Schuschnigg".

„Bije dwunasta, gdy znowu sta­
ją przed obliczem Hitlera i jego 
świty. Lodowate milczenie. — Nie 
mogę przyjąć podanych mi warun 
ków, — mówi Schuschnigg. W y­
kłada swoje argumenty".

„Hitler zabiera gios w odpo­
wiedzi. Tym razem od stylu i to­
nu prokuratora przechodź, do wy­
nurzeń nastrojowych na temat 
swej ojczyzny — Austrii. Skoń­

czył. Schuschnigg odpowiada: —  
Nie mogę przyjąć tych warun­
ków". ,

„Po raz trzeci pozostawiają 
Schuschnigga i Schmidta na pa­
stwę rozmyślań w pustym salonie"

„Szósta wieczór. Zapada 
zmierzch. Generał Keitel po raz 
ostatni przedstawia kanclerzowi 
Austrii beznadziejność jego sytua­
cji: armia niemiecka w pogotowiu 
przekroczy granicę, złamie opór i 
w 24 godzin zajmie Wiedeń. Na­
dzieje na pomoc zagranicy — ża­
dne. Ani Rzym, ani Paryż, ani Lon 
dyn nie ruszą palcem w obronie 
Austrii. Poddać się oto — jedyne 
wyjście".

„Schuschnigg poddał sią. Układ 
w Berchtesgaden podpisano*.

M A ŁY  FELIET O N
R e c e p t a

Jest to stary, a pomimo to do . 
tychczas nie rozstrzygnięty spor, 
jak  powinien postępować i czym  
ma się powodować człowiek za - 
skoczony wypadkiem lub nagłą a 
niespodziewaną wiadomością, 
która mu spada na głowę. Czy ma 
się powodować odruchem emocjo, 
naltiym, powierzając kierownic- 
two swym i czynami instynktow i 
samozachowawczemu, czy też ma 
czekać aż uspokoją się rozigrane 
nerwy i wówczas dopiero na z im . 
no rozważyć, co zaszło i wycia- 
gnąć z  tego należyte konsekw en. 
cji.

W ypadek red. Gluzińskiego 
przemawiałby na korzyść odru.

! cha emocjonalnego, na korzyść  
instynktu samozachowawczego, 
który nigdy nie zawodzi.

Bo zw ażm y, co się stało na je ­
sieni r. ub. Red. Gluzińskiego do. 
szła wiadomość, iż czynniki t. zw. 

fołksfrontu zam ierzają zorgani.  
zować strajk powszechny i- się- 
gnąć po władzę w Polsce.

jak  reaguje na tę wiadomość 
red. Gluzinski? Biegnie do leka­
rza szpitalnego, wiadomo bowiem, 
że gdzie jak gdzie, ale w szpita  
lu, w łóżeczku pod kołderką na j. 
bezpieczniej. N aw et w domu b iz - 
piecznu jest w łóżka i ja k  świat 
światem nie zdarzyło się, by kto 
np. nogę zwichnął w łóżku. W 
łóżku szpitalnym  bezpieczeństwo  
jest znacznie większe, gd yż na 
wypadek działań wojennych, np. 
nalotu flo ty  powietrznej fo lks- 
frontu, nad szpitalem  powiewa 
flaga Czerwonego Krzyża i nic 
złego nikomu w szpitalu stać się 
nie może.

To był zdrowy odruch, podyk- 
towany przez instynkt zachowaw. 
czy.

Ale tu widocznie na widownię 
wystąpił zim ny rozum i pokrzy­
żował cały plan. Zam iast pozwo- 
lić się zbadać przez lekarza, dąć 
sobie zmierzyć gorączkę i popro­
sić ordynatora, by napisał recep­
tę, pan redaktor robi coś w ro- 
dzaju tego, co zrobił stryjek, t. j. 
zamienia kołderkę na koc i, za - 

ist pozwolić lekarzowi napisdć 
receptę, sam  na recepcie p isze  
akces.

Czy pan redaktor, wypisując 
receptę, dopisał sakramentalne 
trzy litery MD S., czy zaznaczył w  
jakich dawkach należy przyjm o­
wać miksturę, czy dopisał, do ja ­
kiego użytku  jest medykament, 
wewnętrznego, czy zewnętrznego  
— o tym  kroniki zamachu jesień , 
nego milczą. Jedno je s t pewne, 
że  to, czego zaniechał pan redak­
tor, uczynił p. pułk. Koc: dopisał 
na recepcie dwie litery B. P. (pew  
no — „bardzo pilne") i odesłał 
receptę p. Bolesławowi Piasec­
kiemu, osobistemu nieprzyjacielo- 
wi pana redaktora. .

Niedawno Sejm  polski uchwalił 
nowelę do ustawy aptekarskiej. 
Zdaje się, że po opisanych w y . 
padkach zachodzi konieczność 
lalszej nowelizacji tej ustaw y, a 
mianowicie po tej linii, by recep­
ty mogli wypisywać wyłącznie le­
karze, w najgorszym  razie — fci­
cer, y, oraz by recept nie kierowa- 
no do pułkowników, ani nie cho- 
w ano ich pod kocem, lecz posy­
łano do wykonania do apteki i to 
bez względu na powagę sytuacji, 
a także bez różnicy,, czy chodzi o 
receptę do użytku wewnętrznego, 
czy zewnętrznego.

ULTIMUS.

fem, prosa na dwa lata. Zacząłem 
się zastanawiać, w coby jeszcze 
można pieniądze wpakować. P a ­
trzę — żona się po gospodarstwie 
pęta, chwili wytchnienia nie ma.

„Nie uchodzi, — myślę sobie.— 
Wprawdzie to baba, ale bądź co 
bądź równouprawniona baba. 
Stop, myślę sobie. Przyjmę chyba 
do pomocy jakąś małą dziewczy. 
mnę. Niechaj dziewczyna strawę 
warzy". ’

Ano, przyjąłem. Dziewczynina 
kaszę warzy, a żona wczasów za­
żywa — całymi dniami przesia­
duje na kuferku i płacze. W  wol­
nych, uważasz, chwilach zaczęła 
sobie przypominać rozmaite nie­
szczęścia, i jak się jej tacie zmar- 
ło, i jak za mnie za mąż wyszła... 
W ogóle z próżniactwa lęgną się 
jej w głowie rozmaite brednie.

Dałem więc żonie, uważasz, 
pieniędzy.

— Idź, — powiadam, — przy­
najmniej do klubu, lub do teatru. 
Sam, powiadam, poszedłbym z to- 
bą, ale drzewa, rozumiesz, pilno­
wać muszę.

Ano, pobeczała baba — poszła 
do klubu. W loteryjkę zaczę'a 
grać. We dnie płacze — toć dużo 
wolnego ma czasu, a wieczorem 
gra. A ja drzewa pilnują. A dziew 
czynina wciąż pitrasi.

A później prezes przychodzi i 
powiada:

— A to ty tu, psia paro ,— po­
wiada — nieletnią wyzyskujesz? 
Dlaczego, powiada, dziewczyna 
ta, Bykowa, nie jest zarejestrowa­
na? Do sądu ludowego cię, powiŁ 
da, zaskarżę, chociażeś pieniądze 
wygrał...

Ilia lwanycz znów machnął rę­
ką, poprawił krawat i umilkł.

—  Kiepsko, — powiadam — 
wiadomo, że kiepsko, — ożywi! 
się Ilia lwanycz. — Siedzę tu, na 
ten przykład, przy piwie, a w du­
szy żal, mi wzbiera. Może teraz 
akurat drzewo mi rozkradli. Albo 
może się do mieszkania dobiera­
ją... A tam nowy samowar stoi. 
Ani mi się zostać w knajpie nie 
chce, ani wyjść. Bo i cóż mię cze­
ka w domu? Żona, oczywiście, 
pewnie płacze. Mała Bykowa też 
płacze — sądu się boi... Miszka, 
brat żony, napewno się koło mie­
szkania pałęta — wejść by chciał. 
Wolałbym tych pieniędzy wcale 
nie wygrywać!

Ilia lwanycz zapłacił za piwo i 
smętnie uścisnął mą rękę. Chcia­
łem go pocieszył, ale nagle Ilia 
hvanvcz zapytał:

— Byłbym na amen zapomniał... 
Czy prędko będzie nowe ciągnie- 
nie? Przydałby mi się, panie tego, 
z tysiączek dła równego rachunku.

Ilia lwanycz poprawił różowy 
krawat i skinąwszy mi głową, po« 
szedł szybko do domu.
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Walka o Portowe B uro Pośrednictwa Pracy
Czynności Portow ego Biura Po- , 

średnictwa Pracy w Gdyni p o le -1 
gają na: 1) prowadzeniu rejestru i  

posiadających karty portowe rcr-j 
botników; 2) zapośredniczaniu do 
pracy; 3) przestrzeganiu kolejno-j 
ści przy pośrednictwie.

Pojęcie kolejności proszę rozu­
mieć nie w sensie porządku i cza­
su, w jakim zgłaszają się robot- 
mcy do pracy, bo decydującym 
jest tut3j moment przepracow a­
nych dniówek w  tygodniu przez 
danego robotnika.

Nad sprawiedliwym (rów no­
miernym) podziałem pracy czttwa 
Biuro.

SPOSÓB
ZAPOśREDNICZANIA:

Firma A lub B. telefonuje: „Pro 
szę o 30 robotników z kategorii 
X na godzinę X przed magazyn 
X“.

Kartoteka, jaką prowadzi Biu­
ro, natychmiast orientuje u rjęJn l- 
ków, na których robotników p rzy  
pada kolejność i wywołani, a o- 
czekujący w poczekalni Biura ro­
botnicy, udają się na  wskazane 
przez Biuro miejsce.

P rzy k ład : P aw eł t  Jan , ja k o  w y­
kw alifikow ani i  obeznani z p racą  
specjaliści od uk ład an ia  tow arów  w 
lukach  s ta tk u , należą do K at. A.

R udolf i K azim ierz p racu ją  p rzy  
w ęglu  i m a ją  p rzydział do Kat. B. 
leże li zgłoszenie opiew a n a  robo tn i­
ków  z k a teg o rii A . to  teoretycznie  
i p rak tyczn ie  w yłączone je s t sk iero ­
w anie robotników  z innej ka tegorii.

Odstępstwo od zasady dopusz­
czalne jest w jednym tylko w y­
padku: w razie wielkiego ruchu, 
y  porcje, przy którym wyczerpu­
je  się kontygent, i wówczas stały 
stan zostaje uzupełniony robotni­
kami z grupy posiłkowej, albo — . 
Po wyczerpaniu rezerw z  jednej 
kategorii — uzupełnia się wolne 
miejsca robotnikami z kategorii 
pozostałych. Są to jednak tak nie­
liczne wypadki, że możemy mó­
wić o nich, jako wyjątkach z re- 
Snty, a nie zwyczaju.

Przykład inny: F irm a  zapotrzebo­
wała Jednego robo tn ika  z k a t. C. 
W  poczekalni biura, z  k a t. C. (d rze­
w ni) m am y P aw ła  i Jan a . Kogo 
sk ieru je  biuro ?

N a podstaw ia kontro li roboczo - 
godzin, prow adzonej przez B iuro — 
Urzędnik obliczył, że P aw eł w ypra­
cow ał 48 godzin, w  karto tece  zaś 
Jana, urzędnik  zn a jd u je  5 dniów ek 
po 8 godzin ka rd a .

P raw o  kolejności i spraw iedliw y 
podział p racy  d a ją  pierwazeńsi v;o 
Janow i. N ie p ro tek c ja  u rzędn ika  — 
an i w olny w ybór pracodaw cy, o 
Irtdrym  z regu ły  decyduje m a js te r  
tprzodow nik), lecz kolejność zade­
cydow ała, że Portow e B iuro P ośre­
dn ic tw a Pracy J a n a  skierow ało do 
pracy .

T aka jest ustaw a i taką jest 
technika przy zapośredniczaniu 
do pracy przez Portowe Biuro Po 
średnfctwa 1 w  kolejności.

Ten sposób i dotychczasową 
praktykę atakują ekspedytorzy poi

w Sdyni
towi, w ysuw ając szereg zarzutów, 
z których najgłówniejsze, podaję:

1) p racodaw ca nie m a  w olnego 
w yboru robotników7; 2) uniezależ­
niony bezpośrednio od firm y  robot­
nik , zaniedbuje się w  pracy, p racu ­
je  źle, p rzez  co obniża w ydajność: 
3) m a ła  w ydajność, podraża koszta 
kalku lacy jne, a  tym czasem  u tru d  
n ia  konkurencję  polskich firm  i s ta t 
k i o m ija ją  Gdynię, ja k o  p o rt d ro ­
g i; 4) ko lejne zapośredniczanio i 
przez B iuro  nie w iąże psychicznie i 
m ate ria ln ie  robo tn ika , u tru d n ia  je ­
go specjalizację  w  danym  dziale 
prze ładunku  j rozluźnia niezbędną 
dyscyplinę w  p racy ; 5) kolejność nie 
uw zględnia fachow ości robotn ika; 
6) zgłoszony w cześniej robotn ik  za ­
trudn iony  poprzednio p rzy  p rze ła­
dunku  śledzi, tra f ia  nag le  do p racy  
p rzy  złom ie lub w ęglu, albo ; robo t­
n ik  sum ienny i  fachow y, lecz miesz 
k a jąc y  poza G dynią z  regu ły  zg ła­
sza się o godzinni? później, aniżeli 
robo tn ik  z Gdyni, albo robotn ik  z 
Orłowa, k tó rego  pociąg przybyw a 
do G dyni o godzinę w cześniej; w  
następstw ie  tak ich  okoliczności nie­
uczciw y w ypiera  z  p racy  sum ienne­
go 1 fachow ego ro bo tn ika  d la  tego  
ty lko , że był p ierw szy p rzy  okien­
ku.

Przedstawiłem stan rzeczy, zda- 
| je mi się, obiektywnie i rzeczowo, 
j Naświetliłem zagadnienie ze sta 
1 nowiska ustawy, (Rozp. Frez. 2 

października 1933 i Rozp. Min, 
Opieki Społ. z marca 1935) na 
przykładzie Paw ła i Jana daję 
praktyczne stosowanie §§ 10 Rozp. 
M. O. S. o pośrednictwie i kolej­
ności, oraz lojalnie powtórzyłem 
wszystkie argumenty wysuwane 
przez pracodawców przeciwko za 
sadzie, że:

1) ,.zare jestrow an i i pozostający  
w  ew idencji B iu ra  robotn icy  porto ­
w i z a tru d n ian i są  p rzy  prze ładunku  
portow ym  w  porcie gdyńsk im  ty lko  
za  pośrednictw em  B iu ra"  (a r t. 30).

2 ) „P ortow e B iuro  P ośredn ic tw a 
P ra c y  k ie ru je  niezwłocznie do p ra ­
cy  robotników  w  kolejności ich zgło

| szenia się do B iura, m ając  zarazem  
i  n a  uw adze sprawiedliwy podział 

p racy  m iędzy robotników , t ,  J, kio 
j rujo się ilością dniówek, preepraco- 
1 wanyoh prze® robotnika“ (§ 10).

W szystkie jednak argumenty 
pracodawców, faktyczny referent 
spraw portowych i generalny 
mówca reprezentant fzby Przemy, 
stu i Handlu poseł Marchlewski— 
sprowadził do dwóch zasadni­
czych zarzutów, ujętych w tw ier­
dzeniu, źe.

1) „B iuro p rzysy ła jąc  w kolejno­
ści zgłoszeń, p rzysy ła  pracodaw cy 
robotników , bez względu n a  to , czy 
się oni do danej p racy  nadają .

2) ta k i  system  — system  kolej­
nego i przoz B iuro  za pośredniczenia, 
spowodował obniżenie, się w ydajno­
ści pracy.

Presja kapitalistów na Rząd i po 
zornle tylko słuszne argumerPy są 
przyczyną, że Min. Opieki Społecz 
nej opracowało nowy projekt u-

Albert Jean

Nowoczesna sztuka
— Oho — pomyślą? głośno Cha 

m aran trzeba ją  chwycić...
 ̂ Przy tych słowach nacisnął gu- 

ziczek migawki i utrw alił na 
błonie podobiznę prześlicznej 
dziewczynki.

Można by sądzić, że Chama- 
ran jest fotografem. Nic podob­
nego: jest malarzem, ale z teg,. 
gatunku, kóry uważa, że dale«o 
praktyczniej chwytać naturę a p a ­
ratem fotograficznym, by ją  póż 
niej starannie kopiować.

Żona miaJa dlań podziw. Ale 
mimo to niedowierzający człon­
kowie rodziny zapytywali nieraz; 
„Kiedyż to co będzie z tego óha 
m arana?". Miał już przecież 
czterdziestkę i żona musiała go 
brać gorliwie w obronę:

— Czekajcie trochę! Przyjdzie 
i dla niego chwila. W szystko jest 
tylko kwestią szczęścia — -------

— Jakie znalazłeś dziś moty- 
w y ?  —  p y ta  męża, wchodząc do 
Ciemni, gdzie zwykle wieczorem

krytycznym okiem oceniają z d o ­
bycze dnia.

— Ostatnie zdjęcie — była to 
urocza dzieweczka w sweterku.

— Taaalc — chłodna zauważa 
pani — i nic więcej?

— Owszem, partia  tenisa, frag 
ment rozkołysanego morza, — 
które zdjąłem z samego czubka 
mola. —* Fatrz...

Zwinnymi palcami rozwinął 
przed nią film, ale natychmiast 
zawo-Iiał z wściekłością:

— Masz - ci, a to sałata 1 Za- 
pomrrałetn przekręcić i wszystk’c 
trzy zdjęcia wyszły na jednej bło 
nie; nic nie warte, do niczego!

Gdy nazajutrz poszedł na zwy­
kłe polowanie w poszukiwaniu 
motywów, żona znalazła porzuco­
ny film. Przyszła jej chęć zoba­
czenia, co też mogło wyjść z ta ­
kiego pomieszania obrazów. Roz­
winęła rolkę, przycisnęła do p a ­
pieru i włożyła w ramkę. Charą, 
man wrócił akurat na śniadanie:

stawy, która w art. 30 przekreśla 
dotąd obowiązującą zasadę, — a 
mianowicie, źe do pracy w porcie 
kieruje Biuro i w kolejności.

Panowie posłowie, z nieliczny­
mi wyjątkami, zupełnie nie orien­
tujący się w materii sporu i nie 
znający istoty zagadnienia, po­
wstali z  miejsc na znak zgody i 
projekt ustawy przyjęli w brzmię 
niu rządowym.

ISTOTA SPORU.
Od lej chwili spór: kto ma za. 

pośrednicząc do pracy, państw o­
wy urząd, czy przodownik firmy, 
wobec osądzenia kwestii przez 
małą stosunkowo liczbę posłów, 
przeobraził się w konflikt, w na­
stępstwie którego Gdyni grozjł j 
grozi strajk.

Strajk w obronie ustawy i za 
utrzymaniem w niej zasady spra­
wiedliwego podziału pracy mię­
dzy robotników.

KAZIMIERZ RUSINEK.

Ma Górnym Śląsku

Obrazek z naszych czasów
Blaski i cienie „bogatego" Śfzska

KOSY DO KOSZENIA
now oesosnego h a r tu  do 

najtw ardszych  tra w  po cenie fa ­
brycznej zł. 5 za  sz t. żądanej d ługo­
ści, od 2-ch szt. p a  wioskę dodaje­
m y do każdej kosy osełkę specjalny 
bezpłatnie, przesy łkę pocztow ą opła­
cam y sam i z a  zaliczeniem . Nowe 
przedstaw icielstw o kos JÓ Z E F GRO

ZEK, WŁOSZCZOWA, P O D U - 
P IE  6.

Jedno z mieszkań w domu przy 
ulicy Skalnej 15 w Piotrowicach 
śląskich zajmowała m łoda kobie. 
ta, 19-fetnla Franciszka Romanów 
na, z zawodu s’użąca. Romanów- 
na od dłuższego czasu nie mogła 
znaleźć żadnej pracy, wskutek 
czego popadła w skrajną nędzę.

Dnia 23 bm. w godzinach wie­
czornych biedna kobieta zasłabła 
2  wycieńczenia i upadła na pod­
łogę we własnym mieszkaniu, tra- 
cąc przytomność. Nad ranem są- 
siadki Romanówny posłyszały 
przez ścianę odgłosy jęków. Zanie 
pokojone weszły do mieszkania, 
gdzie oczom ich przedstawił się 
przygnębiający widok. Na podło­
dze leżała nieprzytomna Roma-

Z głodu
skradli i zjedli psa

W Cykowie w powiecie przemy 
skim dwaj parobcy: Zając i Pro- 
cak, stanęli przed sądem oskarżeni 
o to, żc na szkodę p, Kozłowskiego 
skradli psa, którego zabili a tłuszcz 
przetopili na szmalec i użyli w go­
spodarstw ie domowym.

Oskarżeni, jako przyczynę, po­
dali głód i nędzę.

Celem przesłuchania głównego 
świadka oskarżenia, sąd sprawę 
odroczył.

nówna, na łóżku zaś znaleziono 
jej dwumiesięczną córeczkę — 
Stefanię bez życia.

Dziecko owinięte było w powi­
jaki i poduszkę i prawdopodobnie 
udusiło się. Strasznie wycieńczoną 
kobietę przewieziono do szpitala 
św. Józefa w Mikołowie, dziecko 
zaś jej odstawiono do kostnicy 
miejscowej. W ładze sądowe zosta 
ły zawiadomione o tragicznej 
śmierci niemowlęcia. .

T ragedia młodej matki jest pod 
wojna. Będąc matką nieślubnego 
dziecka straciła pracę i skazana 
była na głodowanie. Ojciec dziec 
ka —  jak to zwykle bywa w ta ­
kich wypadkach — nie troszczył 
się o los własnego dziecka. W ła­
dze i kościół, które nie pozwalają 
na t. zw. „niedozwolone zabiegi", 
nie troszczyły się także o los m at­
ki i dziecka.

Dziecko zmarło, a młodej matki

również prawdopodobnie nie da 
się uratować.

Kącik radiowy

D nia 28 m arca  1038 r. odbyło się 
w PKO. pierw sze publiczne prem io­
wanie książeczek oszczędnościowych 
serii V -tej g ru p y  C.

W  prem iow aniu b ra ły  udział k sią ­
żeczki, n a  k tó re  wniesiono w szy st­
k ie w kładki za  ubiegły k w a r ta ł w 
term in ie  do dn ia  28 lu tego 1938 r.

P rem ie pa  zł. 500 —  padły  « a  
N r. N r. 809,029, 818,633, 830,887,
i 847.807,

P rem ie  po zł. 250 pad ły  n a  
Nr- N r. 806,262. 809,547, 809,066,
S12.255, 812.363, 818.832, 822.730,
824-015, 837.043, 827,308, 827.838,
829.740, 834.187, 836.712, 838.325,
842.1Q7, 843.983, 846.097, 848.233,
849.820.

P rem ie pq zł, 100 pachy a a  
Nr. N r.: 802.165, 802.632, 803.240,
803.935, 804.575, 805,064, 805.950,
806.620, 807,006, 807.873, 808 415,
808.903, 809.607, 809.991, 810.889,
S11.312, 812.066, 812.594, 813.919,
814.299, 814.723. 814.748, 814,821,
814.981, 815.156, 818.545, 820.224,
820.787, 821.145, 821.839, 822.238,
324.226, 824,516, 824.978, 825.874,
325.991, 826.046, 827.152, 827.274,
328.744, 830.249, 831.140, 834.053,
834.453, 834.974, S36.1C2, 836.896,
337.069, 837.185, 337.625, 837.731,
838,236, 839.521, 839 680, 839.861,
841.053, 841.238, 841.345, 841.409,
843.242, 844.953, 845.697, 847.224,
S48.S98, 849.675, 849.738, 850.361,
850.645, 851.035, 851.113.

P rem ie  po zł. 50 — padły  na
N r. N r.; 800.277, 800.455, 800 644,
801,048, 801.129, 801.462, 801.671,
802.098. 802.224, 803.284, 802.374,
802.542, 802.694, 802.893, 802.930,
803.268, 803.359, 803.474, 803.600,
803.735, 803.757, 804.839, 805.451,
805,461, 805.523, 805.631, 805.691,
805.931, 806.291, 806547, 806.784,
808.228, 808.334, S08.438, 808.568,
808.581, 808.957, 809.043, 309.550,
809.711, 809.838, 809.965, 810.041,
810-077, 810.225, 810.279, 810.395,
810.454, 810.653, 810.843, 811.044,

811.218.
813.272,
814-022,
815.150,
816.835,
818.209, 
819.190, 
821.423, 
823.005. 
823.710,
824.209, 
825.301, 
826.654, 
828.259. 
829.485, 
830.097,
831.857, 
832-693, 
834.709, 
835-300, 
835.946,
836.858, 
837.806, 
838.674, 
830.431, 
840.783, 
842.03S, 
842.695, 
843.980, 
845.868, 
846-386, 
847.610, 
849.249, 
850.552,

811.947,
813.434,
814.090,
815.192,
816.918,
818.371,
820.425,
821.519,
823.147,
823,823.
824.733,
825.502,
827.083,
828.321,
829.943,
830.620,
832.152,
833.311,
834.711,
835.344.
§36.183,
836.995,
838.331,
838.687,
839.803,
841.140,
842.210,
842.910,
845.130,
845.976,
846.464.
547.615,
849.374,
850.570,

812.675,
813.810,
814.335,
815.556, 
817.040, 
818.786, 
820.602, 
821.571, 
823.567, 
824.161, 
824.989,
825.557, 
827,416,
828.336, 
880 014, 
830.730,
833.390, 
834.253, 
834.922, 
835.404, 
836.27Q, 
837.341, 
838.605, 
838.938,
840.456.
841.390, 
842.252, 
843 486, 
845.219, 
846.239, 
846.547, 
847.823, 
850.353, 
851.111,

812-837, 
813.954, 
814606, 
815.822, 
817.338, 
819.144, 
820.941, 
822.889, 
823.673, 
824.200, 
825.281, 
S26.383, 
828.014, 
820.347, 
830.051,
831.240, 
832.613, 
834.463, 
835.018, 
835-544, 
836.837, 
837.461, 
838.618, 
838.971, 
840.700, 
841.768, 
842.646, 
843.826, 
845.454,
846.240, 
847.304, 
848.009, 
850.460, 
851.393,

852.000, 853.057.
O gółem padło 286 prem ii n a  sum ę 

23.650 zł.
O w ylosow anych prem iach  w ła­

ściciele książeczek  są  powiadomieni 
listownie.

Z asadą  w kładów  oszczędnościo­
wych prem iow anych serii v - te j je s t 
s ta ły  w zrost liczby p rem ii w m iarę  
w zrastan ia  w kładów  n a  książeczce. 
Po  o trzym an iu  prem ii książeczki nie 
tracą, sw ej w artości, lecz nadal bio­
rą  udział w  następnych  prem iow a- 
niach, pod w arunkiem  regu larnego  
opłacan ia  dalszych w kładek.

Wyrok
za nadużycia kolejowe

Po kilkunastodnlowej rozprawie 
w aądrie okręgowym w Łodzi za- 
padł wyrok przeciwko inż. Dąbrów 
skietmt 1 innym o nadużycia kole­
jowe.

Sąd uznał winnym inż. Dąbrow ­
skiego, jedynie w punkcie oskar- 
żenią, dotyczącym oddania robót 
kolejowych pracownikowi P. K. P., 
Garbowskiemu, bez chęci zysku, 
skazując go na karę 1 roku więzie­
nia, zmniejszając karę o połowę 
na zasadzie amnestii i uznając ją 
m odbytą po zaliczeniu aresztu pre 
wencyjnego. Garbowskiego sąd 
skazał na 8 miesięcy więzienia, 
zmniejszając mu karę o połowę 1 
zaliczając areszt prewencyjny.

W szystkich pięciu oskarżonych 
sąd uniewinnił od zarzutu popeł. 
nienia nadużyć na szkodę P. K- P- 
z braku dowodów winy. Powódź- 
hvo P. K. P. na sumę 338.000 zło. 
tych pozostawiono bez rozpatrzę- 
nia.

Ostrzeżenie
Centralny Związek Robotników 

Przemyślu Chemicznego Rzeczypo 
spolitej Polskiej — Oddział w Sta- 
rogardzle, podaje tą drogą do wia 
domości wszystkich hutników na 
terenie Hut Szklanych, produkują­
cych butelki dla W ytwórni Pań- 
stwowego Monopolu Spirytusowe­
go, że na terenie Pomorskiej Huty 
Szkła w Starogardzie, zanosi się 
na poważny konflikt.

Huta ta zostanie w tych dniach 
po remoncie uruchomioną, lecz za­
powiedziano redukcję 9-ciu maj- 
strów, których miejsca mają zając 
zbankrutowani p.p. udziałowcy z 
huty szklą w Skierniewicach,

Hutnicy w Starogardzie zapo­
w iadają, żc nie dopuszczą do re- 
dukcjl swoich współtowarzyszy 
pracy. Ostrzega się zatem przed 
przyjmowaniem pracy w hucie w 
Starogardzie, gdyż solidarność 
wszystkich hutników jest koniecz- 

na.

— Co z tym robisz?
— E, nic; tak tylko chciałam 

zobaczyć...
Obejrzą? prawie gotowy obra- 

zek i zaczął się śmiać z uciechy.
— Ależ to zabawne!
W szystkie trzy zdjęcia bezna­

dziejnie nasunęły się na siebie. 
Widać było tylko profil ślicznej 
panienki, wokół niej — niewi­
dzialni tenisiści z podniesionymi 
w górę ramionami, a ponad caJo 
ścią — wspaniale falujące morze.

—> Piękne, ale daj mi jeść — 
jestem strasznie głodny — rzekł 
malarz.

— Uważaj, jeszcze nie u trw a ­
lona — ostrzega żona, gdy ma­
larz raczej z przyzwyczajenia — 
aniżeli z rozmysłu włoży* :oto- 
grafię do teczki, leżącej nad ko- 
mlnklem.

Minęło kilka tygodni. Pewnego 
dnia Chamaran wrócił do domu 
bardzo ożywiony.

— Wiesz, co się stało? Spotka­
łem dziś starego przyjaciela Ja- 
mina, nie widziałem go od wielu 
lat. Dopytywał się bardzo, czy 
jeszcze rysuję. Odpowiedziałem,

że maluję. Rozmawialiśmy dtogo
0 tym i owym. W reszcie przy­
szedł do wniosku, że byłoby do. 
brze, gdyby Juliusz Pons, znany 
krytyk m alarstwa, obejrzał moje 
prace i napisał o nich. Juliusz 
Pons bowiem jest jego szwagrem 
— przyjdzie tu jutro.

Pani Chamaran rozpętana w 
pracowni orgię czystości —■ mu­
siało tu przecież lśnić — więc 
mydliny pryskały na wszystkie 
strony...

N ajlepsze obrazy —  czyli w ła ­
śc iw ie  kopie , ro zw ieszo n o  doko ła .
Juliusz Pons zjawił się punktual­
nie o trzeciej, jak to obiecał przy­
jaciel Cham arana,

Był to mały, ruchliwy człowie 
czek. Szybko obejrzą* płótna, p > 
tym Cham arana:

— Czy fo jest wszystko, co pan 
ma do pokazania?

— Tak.
— Dziękuję. Pow odzenia! 
K ry tyk  w z ią ł k ap e lu sz , k tó ry

położył na grzymsle kominka. Nie 
chcący zaczepił okładkę teczki — 
na podłogę posypał się stos ra ­
chunków, kartek, kwitów, a m. m.
1 nieudała fotografia, na której

DZIŚ, 31.111. -  CZWARTEK.
17.13 Recital fortepianowy Agi Jam­

bor.
19.00 „Protekcja" premiera kome­

dii radiowej,
19.30 Wileńskie pieśni regionalne.
19.50 Przemówienie wojewody Wł, 

Rrcrkiewicza.
20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 Rozmowa o powieści (Wacław 

Sieroszewski i Michał Rusinek).

odbity się równocześnie tirzy zdję 
Cii.

Krytyk, schyliwszy się po pa 
piery, podniósł najpierw fotogra 
fię i bacznie się jej przyjrzał.

—- Patrzcie, patrzcie! Jakież 
to zabawne, napraw dę ciekawe. 
Czy pan to robił?

— Tak — niepewnie odpowie, 
dział Chamaran.

— Ciekawa i niezwykła synte. 
za. Młoda dziewczyna, biały sport 
morze. Gdzie jest oryginał?

— W Ameryce — zełga? Chi- 
maran bez zająknięcia.

— Zaraz się domyśliłem. Amt- 
rykame lubią takie rzeczy. Ale 
przecież to wszystko jedno. Moźi 
pan dalej kroczyć tą drogą, |es- 
właściwa. Znalazł p in  całkowi- 
Cie nową koncepcję. Nazwę ją 
„synfetyzmem".

— Jaak?
— Syntetyzm. Jest to coś zupę 

n!<» nowego, co pan tworzy. P rag ­
nę tę nową formę tak opisać, aoy 
ją uprzystępnić widzom. Pańska 
sztuka będzie tematem mojej na j­
bliższej rozprawy.

Tłum. K. I .

KSIĄŻKĄ POPULARNEGO 
PRELEGENTA.

W pierwszych dnia maja ukaże się, 
•spowiadana od kilku tygodni, książka
0 radio p. t.: „Kulisy radiofonii", opra­
cowana przez znanego słuchaczom pre­
legent i znawcę spraw radia Krzyszto 
fa EyćLiutowicza — kierownika Biura 
Studiów Polskiego Radia.

Książka „Kulisy radiofonii" hędłie 
sporym i starannie wydanym tomem 
(320 stron), w którym autor przedsta­
wia nieznane naogół sprawy dotyczące 
radiofonii nie tylko poiskiej, ale i na­
szych sąsiadów, których anteny promie­
niują na terytorium Polski.

Jedna część książki poświęcona jest 
słuchaczom, t. j, ich charakterystyce. W 
;ym rozdziale każdy słuchacz znajdzie 
swój „konlrefękt",

Do 15 kwietnia cena książki wynosi 
w przedpłacie tylko 3 złote. Po tym ter­
minie cena wynosić będzie 6 złotych 
„Kulisy radiofonii" można zamawiać 
wpłacając 3 złote na konto PKO. 171 
dla „Wydawnictwa Książki o Radio", 
ale tylko do 15 kwietnia.

Radio warszawskie
CZWARTE.k, 31 mareą. 

WARSZAWA Is 6.19 Pieśń. 6-20 Gim­
nastyka. 6.40 Mnz. — płyty. 7.00 Dzien­
nik. 745 Muz. — płyty. 8.00 And- ~ i 
czkół.

11,15. Pieśni i tąńce M»zovw*. 11,40 
Płyty. 11.57 H ejnał. 12.03 And. połud
15.50 Wiad. gospodar. 15.45 Wędrówki 
muzyczne. 16.15 Ork. Wojsk. 1650 Pog. 
akt. 17.00 Człowiek pod mikroskopem-- 
odczyt, wygł. A lfo ,t Zajączkowski. 1755 
Ree. fortep. Ag. Jambor. 1750 Wi»d. 
sportowe. 18.10 Skrzynka ogólna. 1855 
Program. 1855 And- dla młoda, wiej­
skiej. 19.00 Protekeja — premiera ko. 
medii radiowej. Nap. Aage tlormand 
(Dania). 1950 Wileńakie pieśni regio­
nalne. 19,50 Przem. woj. pomorskiego 
jirn. Raczkiewieza. 20.00 ;Vinzyka skk*
1 tan. — W przerwie o g. 20.45 Dzien­
nik i pog. 21.45 Rozmowa o powieki.
22.00 Koncert kameralny. Wyk. Warcz- 
Kwartet Smyczków . 22.50 Ost. dziennik
23.00 Targi międzynarodowe w Polsce
— pog. w jęz. niemieckim. 

WARSZAWA lis  13.00 Soliści: Lidia
Kt itowa — skrzypce. Locjami Rom?, 
no /ska — śpiew. 13.50 Parą informacyj. 
13.55 Program. 14.00 Koncert popular­
ny — płyty- 15.00 Jak spędzić święto 7
15.10 Wiad. sportowe. 15.15 Muz- lekka 
i tan. — płyty. 13.00 25-iecie Teatru 
Polskiego w Warazawie. 18.15 Jóąef 
Haydn — reportaż słpwnorouz. 194)5 
Muz. lekka — płyty, 19.55 Życie kultu­
ra ln e  stolicy. 22.00 Od czego zależy po­
wodzenie filmu -» pog. 22.15 Pioaenki 
w wyk- Marty Egg-rth — płyty, 23-30 
Muz. tan. z dancingu i s  płyt,

KRÓTKOFALÓWKA i 24.00 Dzien­
nik. Pog. Ork. Msndolioistów. Co przy­
niosła poczta z za Oceanu? Muz. lek­
ka.

PIĄTEK, 1 kwietnie.
6.15 Pieśń- 6.20 Giniru. styka. 6.20 

Muz. — płyty. 7.00 Dziennik. 7.15 Muz-
-  płyty, 8.00 And dla szkół.

11.15 Prima Aprilis — wesoła audy­
cje z udziałem S*<*epka i Tońką. 11.40 
Płyty. 11.37 H ejnał. 12.03 Aud. pohtdn- 
15.30 Wiad. gospodar. 15.45 Wesoła and. 
dla daieci. 16.00 Rozmowa a chorymi- 
16.15 Ze wspomnień Ko mil it o na — lek­
ka and. muzy -słowne. 16.50 Pog. akt.
17.00 Pośrednictwo pracy w  pog, 17.15 
Kompozytorzy lwowscy. 17-50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Wiad. sportowe.
18.10 Mu®, lekka — płyty- 18-30 Pro­
gram. 18.35 And. dla wsi. 19.00 K w ant 
staroświecki: „Pan Eugeniusz" — wg. 
Bartelst. ’ 930 Ree. mandolinowy Fan­
ny Ślęzak. 19.30 Pog. akt. 20.00 Kraków-
•ki zespół initrmnentainy pod dyr, *'r.
Nieryehły, H- Zhoj.ieka • R«*zkow*k»-
sopran i J. MŁkulck — wio’onesela.
70.50 Dzitnnik i pot- 21.55 Pierwsza 
kra jo w a audycja telewizyjna (se Lwo­
wa). 22.50 Ost- dziennik.

WARSZAWA II . 13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty, 14-00 Pare informa­
cji. 11.05 Program 14.10 Soliści: Zofia 
Adamska (wiolonczela) Lidia Pieiem- 
ska * Morawska (śpiew). 15-00 Reportaż 
15.13 Wiad. sportowe. 15.26 Zespół Ry- 
naw- 18-00 Sonaty Beethovena w wyk. 
Artura Schnabla — płyty. 18.45 Koncert 
popnlarny. Wyk.: Ork P. R pod dvr. 
G Fite!berg3, 19 30 Mnz. lekka — pły­
ty. 19.55 Życie kulturalne stolicy, 22.00 
Szkic literacki. ?2.15 Muz. lekka w wyk- 
Małej Ork. P R. od dyr. %• Górzyn- 
-Aiego era* Greta Tumay śpiew.
23.00 Mu*. Iekk i — płyty. 

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dziennik.
Piosenki dawnej Warszawy. Wiersze In- 
litna Eyswouda. Muzyk* lekka i ludo­
wa. Książka amerykańska w Polsce — 
pog. Fragmenty * opery „Halka" — 

MeniusskL
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Staraniem

DZIELNICY WOU-CZYSTE P . P . S .
ojfcędi.e się w sali Teatralnej Dyrekcji Tram. i fiut. 
Miejskich pizj ul. M ł y n a r s k i e j  2

w n i e d z i e l ę ,  dnia 3 kwietnia 1938 roku o godz. 4-ej pop.  
widowisko obrzędowo • ludowe

O K R Ę Ż N E
ze śpiewami i tatkami w opracowaniu Eugeniusza Poredy

Bilety nabyw ać m ożna w  lokalu dzielnicy —
W olska 44 w administracji „ R o b o t n i k a ' *  
i w dniu przedstaw ienia w  kasie teatralnej.

C e n y  2 5  g r o s z y  i  5 0  g r o s z y .  

^ ^ s H H R g n B s ^ r a K s a a H B H i

Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S.
ZEBRANIA KÓŁ KOBIECYCH

Rakowiec — 31.111 godz. 6-ta tow. 
Himmlowa.

Jerozolima — 31.III. o godz. 7 wiecz. 
urządza 3.4. o godz. 16-ej ul. Senatorska 
36, w pierwszą rocznicę powstania dziel 
nicy uroczyste zebranie z referatem tow

Woszczyńskiej n. t..: ,działalność Ma 
ii Paszkowskiej“.

Po referacie część artystyczna i her­
batka na którą zaproszone są wszysli. 
członkinie dzielnicy i delegatki innych 
dzielnic i kół partyjnych.

Wejście bezpłaUte.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEa TR ATENEUM daje komedię

am erykańską „Cieszmy się życiem-'.
TEATR W IELKI: Dziś arcydzieło 

Wagnerowskie „Lohengrin".
TEATR N A RO DO W I: Dziś w

czw artek przedstawienie zawieszone 
z powodu próby generalnej.

W  piątek X kw ietnia prem iera 
„Cyrano de Bergerac" Rostanda w 
reżyserii i z udziałem Jerzego Le­
szczyńskiego w roli tytułowej i Zo­
fią Kajzerówna w głównej roli ko­
biecej.

TEATR POLSKI: Dziś na uroczy 
stym  wieczorze obchodu 25-lecia 
T eatru  Polskiego dana będzie pre­
m iera „Nocy Listopadowej" S tani­
sław a Wyspiańskiego w nowej in­
scenizacji A. Węgierki. Początek 
przedstaw ienia o godz. siódmej min 
15 wiecz. Po przedstawieniu odbę­
dzie się na scenie uroczystość jubi­
leuszowa.

TEATR LETNI: Codziennie „Da­
m a od Maksyma".

TEATR MAŁY: Do niedzieli włą­
cznie ..Freuda teoria snów".

W pełnych próbach komedia Ma- 
u r ia c a  .Asmodeusz".

TEATR NOWY: Od dziś „D ar po 
ranka", przeniesiony z T eatru  N a­
rodowego, z Lubieńską i Różyckim
Tl P rt7p1a

TEATR MALICKIEJ. Dziś „Ja ­
strząb  wśród gołębi" J . A. H ertza 
au to ra  znakom itej sztuki „Miody 
Las".

TEATR KAMERALNY: Ostatnie 
przedstawienie „Żabusi" Zapolskiej 
z Andrzejewską w roli ty t. W krótce 
nowość sezonu „Niewiniątka". W 
sztuce „N iew iniątka" am erykań­
skiej autorki Lilian Hellmann pierw 
rzy raz  w literaturze dram atycznej 
dziecko pokazane zostało ze wszyst­
kimi złymi instynktam i, które unie­
możliwiają naw et naiżvczliwiej 
usposobionemu nauczycielstwu do 
kierowania nim. Zły charak ter 
dziecka doprowadza do konfliktów 
tr a '’•Vm vch.

CYRULIK WARSZAWSKI— dziś 
ak tualna sa ty ra  p. t.: .Oś Cyrulik— 
W arszawa". Początek punktualnie o 
godz. 7.30 i 10 wieczorem.

W IELKA REWTA: Dziś w czwar 
tek  i w piątek te a tr  nieczynny z po 
wodu prób generalnych. W sobotę 
wesoła komedia Feydeau „Dudek" z 
Fertnerem , Orwddem i W alterem  w 
rolach głównych. Pocz. 8.T5 wiecz.

TEATR MAŁE QUI-PRO-QUO 
Dziś rew ia p. t. „Skąd swąd" z 
udziałem Dymszy, chóru Dana, Oroś 
sówny, Olszy, Kamińskiej, Ewy 
Osten, Boguckiego i Orłowa.

OPERETKA „8.15“ przy ulicy 
Śniadeckich daje dziś „Cnotliwą Zu­
zannę" z Lucyną Messal.

W próbach pod kierunkiem Zdzi- 
towieckiego „K rysia Leśniczanka" z 
Lucyną Szczepańską i Lucyną Mes­
sal.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY T. K. K. T. Dziś przy ul. 
Otwockiej o godz. 19 „Zemsta".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40). Codziennie o g. 8 w. komedia

A. Cwojdzińskiego „Teoria E instei­
na".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA.
TYCZNE. S ztuka Ostrowskiego „Bu­
rza".

CAFE CLUB: A ktualna szopka
polityczna J. Minkiewicza i Swiato- 
pełk - Karpińskiego.

Z FILHARM ONII: Koncertem
symfonicznym w nadchodzący pią­
tek  dyrygować będzie słynny kapel­
m istrz szwajcarski E rnest Anser- 
met. Solistą będzie doskonały wio­
lonczelista Franssois N avarra z P a­
ryża, k tó ry  na konkursie muzycz­
nym w r. 1938 wr Wiedniu otrzym ał 
pierwszą nagrodę. Z utworów orkie­
strowych na pierwszym miejscu wy 
mienić należy Suitę z najnowszego 
baletu Strawińskiego „Talia kart" . 
Poza tym  usłyszymy symfonię 
D-dur M ozarta i uw erturę do opeiy 
„Okręt widmo" W agnera. Solista p. 
N avarra wykona koncert Dwo- 
rzaka.

UROCZYSTA PREM IERA „NOCY 
LISTOPADOW EJ" W TEATRZE 

POLSKIM.
Dziś na scenie T eatru  Polskiego 

odbędzie się uroczysty obchód 25- 
lecia istnienia T eatru  Polskiego.
Odegrany będzie w całkowicie no­
wej inscenizacji A. Węgierki oraz 
w nowych dekoracjach S. Śliwiń­
skiego i kostjum ach Z. Węgierko- 
wej d ram at Stanisława Wyspiań­
skiego „Noc Listopadowa" w obsa­
dzie całego zespołu artystów  Te­
atrów  Polskiego i Małego, z Andry- 
czówną, Borowską, Grabowską, Hal 
ską, Hałacińską, Herburtówną, K ar 
powiczówną, Małyniczówną, Niczew 
ską, Parysiewicz, Tatarkiewicz-
Woskowską, Wilczówną, Wysocką 
oraz Buczyńskim, Butkiewiczem,
Buszyńskim, Chmielewskim, Dorw- 
skim, Grolickim, Kaczmarskim,
Kańskim, Karpińskim , Kondratem, 
Kreczmarem, Krzewińskim, Micha­
lakiem, Myszkiewiezem, Neubeltem, 
Pichelskim, Rolandem, W ierciń­
skim, Woskowskim, Ziejewskim, 
Ziembińskim, Żeleńskim. Wielkiego 
Księcia Konstantego odegra B. 
Samborski. Ilustrację muzyczną L. 
Marczewskiego opracował J. Makia 
kiewicz.

P rem iera „Nocy Listopadowej" 
rozpocznie się wyjątkowo _ o godz. 
siódmej m inut piętnaście wiecz. 
Bezpośrednio po przedstawieniu od­
będzie się n a  scenie uroczystość 
jubileuszowa.

NIEMA PEWNIEJSZYCH
JAK

T Y L K O
ORYGIN.

© L L A ' g u m

tm̂ tcrjoBjeaszab-ż. jhbobs

POZNAJ SKUTECZNY PRZECIW ŁYSIENIU
P Ł Y N  z „ P S Z C Z Ó Ł K A "

Cena flakonu zł. 2.30 Zadajcie bezpłatnych broszurek w skład, a p t  i perfumer.

Poszukuje się kilkupokojowego lokilu
w Ś r ó d m i e ś c i u

w  o k o l ic a c h  N o w e g o  Ś w ia t u  
Oferty do Administracji „Robotnika” pad „Lokal"

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA - POD- 

PODM1EJSKA.

W niedzielę d a  3.IV b. r. punk­
tualnie o godz. 10 przed poi. przy 
ul. Wareckiej 7 II p. odbędzie 
Doroczna Konferencja Okręgowa

i wybory do władz O. K. R.
Towarzysze-delegaci, zaopatrze­

ni w mandaty na piśmie i czlonk. 
OKR oraz Komisji Rew., proszeni 
są o punktualne przybycie.
DZIELNICA P P S  „ŚRÓDMIEŚCIE"

Plenarne posiedzenie Komitetu od 
będzie się w czwartek dn. 31 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz.

ZEBRANIA PIĄTKOWE.
W  piątek  dn. 1 kw ietnia b. r . o 

godz. 7 wiecz. n a  niżej podanych 
Dzielnicach odbędą się Zebrania dla 
członków i wprowadzonych gości z 
referatam i na aktualne tem aty:

Wola — Czyste — W olska 44, ref. 
tow. A. Próchnik.

Jerozolima — Chłodna 30 — odbę 
dzie się Zgromadzenie Kobiet, prze­
mawiać będą tow. tow. S. Krygie- 
rowa, S. Himmlowa i tow. S. Gajew 
ski n. t. „Niebezpieczeństwo wojny, 
a  kobiety". Po przemówieniach — 
kącik artystyczny.

M arymont — Żoliborz — K rasiń­
skiego 10 — referu ją członkowie 
Kursu Centralnego T. U. R. n. t. 
„Oświata w Polsce".

Annopol — N. Bródno — Biało- 
łęcka Nr. 51, ref. tow. Herski.

P rag a  — Ząbkowska 38, ref. tow. 
Feliks Sikora.

Grochów — Dobrowoja 4 m. 1, 
ref. tow. L. Perl.

Ochota — Grójecka 94, odbędzie 
się re fera t n. t. „Po ostatnich kon­
gresach pracowniczych".

Rakowiec — Pruszkowska 6, ref. 
tow. Tadeusz Hartleb.

Mokotów — Racławicka 4, ref. 
tow. Mantel.

Czerniaków — Nowosielecka 1, 
ref. tow. Rafał P raga.

Powązki — Kacza 7, ref. tow. 
Jćrzy Rawicz.

Młodzież P.P.S.
W czwartek, dnia 31-go b. m. o 

godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebra­
nia organizacyjne dla Kół:

OCHOTA — ul. Grójecka 94, ref. 
tow. B. Dratwa.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. Zd. Goldberg.

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4.
PELCOWIZNA — ANNOPOL — 

ul. Jabłonowska 4, ref. tow. Napier- 
ski.

.;•*:*
W sobotę dnia 2-go kw ietnia bm. 

o godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebra 
nia organizacyjne dla Kół:

WOLA — ul. W olska 44, ref. tow. 
B. D ratw a.

ŻOLIBORZ — ul. Krasińskiego 
10, ref. tow. Raf. P raga.

JERZOLIMA — ul. Chłodna 30, 
ref. tow. Z. Ładkowski.

T .  I I*  Rm
T. U. R. — Oddział Warszawski orga 

nizuje w bieżącym tygodniu odczyty w 
następujących związkach:

CZWARTEK, 31 MARCA.
1) Związek Zaw. Rob. Przem. Budo 

wianego (Kacza 7) o godz. 7 w. Reł 
tow. Jan Dąbrowski n. t. „Ruch robotn 
czy w Stanach Zjednoczonych".

2) Związek Zaw. Prac. Branży Kine 
matograCcznej (Chmielna 12) o godz 
8 wiecz. Ref. tow. Kazimierz Namysłów 
ski n. t. ,gadania i cele młodzieży ro 
botniczej".

3) Stowarzyszenie b. Więźniów Poli 
tycznych (Senatorska 36). Ref. tow. Ta 
densz Hartleb: „Gospodarka samorządu'.

4) Związek Zaw. Pracowników Użyt 
Publ. Oddział Elektrownia (Elektryczna 
3) o godz. 6-ej w. Ref. tow. Alfred Kry 
gier na temat: „Ubezpieczenie społecz 
ne pracowników umysłouyych".

Koło Tramwajarzy Wydziału Tech 
nicznego (Chłodna 30) o godz. 7-ej w. 
Ref. tow. Jan Durko na temat: -D-ierz- 
bioki i Baron na tle wypadków 1905 r.“

nfoGŁOSZEHIA DROBNE |g 
g posady immmrn f
» \  jrta lą  pensję oraz prowizję 
A /  J  dajemy naszym  agentkom 
(tom ). W ymagane jednorazowe za­
bezpieczenie na wydawany tow ar 
Kakłady przemysłu chemicznego Ta­
deusz Redo W arecka 9—93.

j  S f l U P E B O B f t  |

E M E B L E

UBiOkY MĘSKIE, DAMSKIE 
gotowe i na zamó­

wienie, dogodne warunki 
CHŁODNA 18 m. i i .  j SM 6 E

 II
A 1 ? Fotele — łóż- 
Wa 9 I i& m H  ¥  ka, otomany, 
Kozetki. Własna wytwórnia, dogo­
dne warunki. Tw arda 4, podwórze 
na prawo. 297

A. T A P C Z A N Y
Fotele. Łóżka. Najnowsze modele. 
Kredyt. Wytwórnia Królewska 49 
m 42, wprost Dramy. ‘299

m t T p  £ Z A N Y
otomany, Kozetki 2.50 tygodniowo. 
Bklep. Tam ka 26.

Kronlłca wfpiiMw
W YBUCH W FABRYCE 

KAPISZONÓW  
W dom u nr. 46 przy ul. Siennej 

w m ieszkaniu Moszka Tenenbau 
ma mieściła isę nielegalna fabry­
ka kapiszonów do strzelb i pisto­
letów dziecinnych. W czasie fa­
brykacji kapiszonów nagle nastą­
pił wybuch. W m ieszkaniu wyle­
ciały wszystkie szyby. Na szczę­
ście w ypadku z ludźm i nie byłe 

Zawiadom iono policję, k tóra  o- 
pieczętowała nielegalną fabrykę.

WŁAMANIE DO HU RTO W N I 
TYTONIOW EJ 

W czoraj w nocy za pom ocą do­
branych kluczy dostali się do huar 
towni Stefana Zielnickiego przy 
ul. Grzybowskiej nr. 37 włamywa 
cze, którzy skradli znaczki, wek-

Ł J J U  COLOSSEUM
W Biedź, od 1 2  u lg . POBANKI 

N A J C I E K A W S Z Y  ^  QQ 
F I L M  m  balk.

S E Z O N U ! _
70
part.FORTANCERKII

K A J E a r i C  T . 5'
W nidezielę i św ięta o 12 i  1.30 

PORANKI 
DANIELLE DARRIEUX 

ALBERT PREJEAN 
w wspaniałej komedii

ZłOTO NAULICY
drtl KU.t P rtk  1 >.R

7 $  or- 1  Ił-
-  K O M Ł T A  “

ui. chłodni 49. te» 6.48-51.

Kościuszko pod Racławicami
W roli wielkiego dem okraty i o- 
bywatela Tadeusza Kościuszki 'i a 
deusz Białoszczyński, Reżyseria: 
Józef Lejtes. Role główne: B ar­
szczewska - Zacharewicz, Pichel- 
ski, Samborski, Węgrzyn, Domi­
niak, Kurnakowicz, Jarszewska, 
Dobrzańska.

Na s c e n ie  r e w ia

UBIORY męskie, damskie, gotowe 
— zamówienia. Ceny najniższe, 

spłaty długoterminowe. CHŁODNA 
42—3.

« x|B IO IiY  -wielki wybór. Mę- 93 skie, damskie, gotowe i 
na zamówienia. K redyt długoterm i­
nowy. Leszno 48—2. B ram a parter.

i n i f t U T I  — . sPrzcfiaz starejS b llu fiu U  —”  garderoby męskiej, 
damsk.ej i zamiana na wykwintno 
materiały bielskie. Kupujemy kwity 
lombardowe i futra JEROZOLIM 
SKA 27, podwórze sklep 73, cel 
7-23-75.

BEZ ZALICZKI
aAMKA 31. UBIORY MĘSKIE, 
DAMSKIE, gotowe, na zamówienia. 
Spłaty najdogodniejsze. 324

j a  miesięcznie ubiory mę- 
&■!■ l U  skie, damskie „Cegro". 
Plac 3 Krzyży 8 m. 16. 303

z licytacji wszel- 
AŁi kie ubiory mę­

skie,, okrycia damskie, oraz ma­
teriały  bielskie. Nalewki 11 m  8.

.502

[ RADIO I TECHNIKA 1

M eble poleca wytwórnia Jeżewskie­
go gotowe oraz wykonywa soli­

dnie zamówienia Grzybowska 38.
334

R 0  W E 8  V

k  y  m k  Y
Zawadzkiego, Kamińskiego i Ry- 
bowskiego. R adioaparaty świato­
wych m arek. Okazja: zam iana od­
biorników strego typu. WARSZA­
WA, „REKORD" ŚWIĘTOKRZY­

SKA 25

m im i ,,ocz- b’b-,°św ęta 4. 6, 8, 10.
( i

według powieści KIPLINGA 
w rolach g ł.:

Spencer Trący i Freddie 
Bartholomew

ULGI WIDE ,,,4“sokiói i iwićtt

sle oraz towary na sumę około 
11.000 zł. Pow iadom iona o włama 
a iu  policja wszczęła poszukiwa­
nia za włamywaczami.

PR ZY JA C IEL OPRYSZKIEM  
Na posterunek policji w Otwo­

cku zgłosiła się Stanisława K urat- 
kowska, zam ieszkała tam że i za­
meldowała, że do m ieszkania je j 
w targnął Franciszek K orpeda, za­
mieszkały tam że, z którym  przez 
dłuższy czas żyła i od niedawna 
zerwała. K arpeda przem ocą za­
bra ł je j 6 złotych, poczem zbiegł.

PO B ITA  MAGLOWNICĄ 
W czasie sprzeczki, jaka wyni­

kła między W ładysławą Zduńską, 
kraw aciarką, a Feliksem  Wojdac- 
ksm, Zduńska została dotkliw ie po 
bita przez W ojdackiego m agk  
nicą.

POD SAMOCHODEM 
Na ul. Królewskiej dostał się 

pod przejeżdżający samochód Jo- 
lk n  Krajewski, lat 70, zamieszka* 
ły w Wawrze. Doznał on szeregu 
ogólnych obrażeń. Lekarz Po­
gotowia przewiózł go do szpitala 
św. Rocha.

Kierowca samochodu zbiegł.
POBITY KRÓL 

Na ul. Kruczej został dotkliwie 
pobity przez nieznanych napast­
ników A leksander Król, lat 26, su­
biekt, zam. przy ul. P ia ta  XI nr. 
33 Doznał on rany tłuczonej gło­
wy oraz szeregu ogólnych potłu­
czeń.

OKRADZIONY BRUD  
W tram w aju  lin ii „18“ na ni. 

Krak. Przedm ieście został okra­
dziony z portfe lu , w którym  znaj 
dowało się 400 zł. oraz weksle, Be 
rek B rud, handlowiec, zamieszka­
ły w Łodzi.

B rud pow iadom ił o kradzieży 
policję, k tó ra  za złodziejem  
wszczęła poszukiwania.

K a s z a  r u b r y k a
STOLARZ SAMODZIELNY n i  

wszelkie roboty poszukuje pracy. 
Bracka 20 m. 9. Tel. 9-66-58. S. Ed­
ward.

MŁODA PANIENKA poszukuje
pracy; przyjm ie kondycję, chętnie 
wyjedzie. Oferty do red. „Rob." dla 
K. F.

STUDENTKA, ZNAJOMOŚCIĄ NIE 
MIECKIEGO przyjmie jakąkolwiek pra 
cę ca II połowę dnia. Wymagania skro­
mne. Tel. 11-57-81. (4—6).

C o  w y św  eti&ią K in a ?

I i m i l S S I V  od 110 zł. Kamiń-
K w W ib iL H  ski ego, Rybowskie- 
go i in., ezjści angielskie na dogod­
nych w arunkach nabędżiesz w fa ­
chowym źródle ALEKS ANDE
RAJS, TŁOMACKIE 13. 353

R O W E R Y
angielskie części, dogodne warunki. 
Przyjmujemy Pożyczki Sienna 9, 
telefon 5.39-60. 300

U ilM ySK Sftlf Kamińskiego, Za- 
K U W E l f l  wadzkiego, Ormon­
de o częściach angielskich. Ceny ni­
skie. Dogodne spłaty. Duży wybór 
części składowych. N a żądanie cen 
niki bezpłatnie. Radio S9NHal Mar­
szałkowska 116 róg Złotej (wejście 
od Złotej). Telefon 200-46.

80 x f .  G A R N I T U R  l u D  P A L T O
uszyte na m iarę z bielskich m ateriałów, Krój i r  b o ta  pierw szorzę­
dna. Ka m o d n i e j s z e  m a t e r i a ł y  n a  s k ł a d z i e

| | g £ "  Z A K Ł A D  K K A W I E U l
IJ

Firma egz. cd 1922 r.
C h m f e . r u  

Telefon 524-02
26 (wprost bramy,.

m  a  n i A  Philips, Kosmos, Tele 
A  3 1 1 U  funken, E lektrit, Hor 

nypnon na długoterminowe spłaty. 
ALEKSANDER RAJS, TŁOMAC­
KIE 13. 354

RADIO T E L E F U N X E N
wysoKo wartościowe — Łsupernetero- 
dyny — najnowszych typów — 
bezpośrednio fabryki na j dogodniej- 

i sze w arunki ratalne. Bez zaliczki. 
N a żądanie bezpłatnie dem onstruje 
Salon Radiowy H. Mieczyk E lekto­
ralna 18, telefon 6.47-75. Specjalne 
udogodnienia Urzędnikom Państw o­
wym, Samorządowym.

Z S f l lE I K D V  częSci ~  Pla te iY —Ki." «W b i ł  1 wyżymaczki alumi­
nium. Dogodne spłaty „JOTER",
E lektoralna to, telefon 689-30.

t R O Z M A I T E

KUPON. Tuzin prezerwatyw gwa. 
rautowanych 1 zł. Wysyłka zali 

cieniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos 
netyka. Ceny konkurencyjne „P3 
pillon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

Refeoiaky popierajcie 
swoie pismo

ADRIA (Wierzbowa 7): „Zawini-

AYjui-aNTIC: „Micha! Strogoff".
ANTINEA: „O statnia noc skazań­

ca" i „Dzikie ścieżki”.
AKiŁON (żelazna): „ ly  co w Ostrej 

świecisz Bram ie" i „N a Sybir". 
AMOR (Elektora na 45): „.reta" i 

„jego, ziota rybka". .
AS (Grójecka 56): „W zamieci

żelaza i ognia" i  „Upiór na sprze­
daż".

BAŁTYK: „Pani W alewska".
BIS (Elektora(na 21): „Zabronione 

szczęście" i „Nicpoń".
CASINO: „M askarada".
: ATM OL: /.nach«*r”
COLOSSEUM: „Fortancerka".
i. Z ARY (Chłodna 29): „Ziemia bło­

gosławiona".
EDEN: „Piętro wyżej".
ELITE (M arszałkowska 81a): „Mo 

ja  panna m am a" i „Zakochane ko 
biety".

EUROPA: „Pani W alewska".
FILHARMONIA (Jasna 5 ): „Gdy

zakw itną bzy".
FLORIDA (żeiazna 69): „Romeo i 

Julia".
FORUM (Nowiniarska 14): „O statni 

pociąg z oblężonego m iasta" i „Hi 
sto ria  jednej nocy".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Kom­
batanci".

HELIOS (W olska 82): „Ułan ks.
Józefa" i „Zmiana w arty".

IM PERIAL: „Ł,e»tarz pięmiych ko­
biet".

ITALIA (W olska 32): „Panowie z 
tow arzystw a".

JURATA (Krak. Przedm. 66): „O-
sta tn i Mohikanin" I „Londyn — 
Wiedeń".

KOMETA (Chłodna 49): Kościuszko
pod Racławicami" i rewia.
MARS: (Żoliborz): „W ładca".
MASKA (Leszno 70): „Moskwa —

Szanghaj" i „Penny".
MEWA (Hoża): „Ich stu a  ona je ­

dna" i „WZ-6 nie wylądował".
MAJESTIC: „Złoto n a  ulicy".

M IEJSKI: „Bohaterowie morza*.
MUCHA (Długa 10): „Pepe le Mo- 

ko" i „Król i chórzystka".
PAN: „Królowa Przedmieścia".
NOWA TOMBOLA (M arszałkowska 

3 4 ): „Kusicielka" i  „Godzina po­
kusy".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza S )l  
„S taw ka o życie" ł „Suratoga".

PALLADIUM: „Pensjonarka".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„K apitan Taylor" i rewia.
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Trędowa­

ta "  i „Ordynat Michorowski".
PRAGA (Targowa 11): „H alka".
PRASKIE OKO (Z y g m u n to w sk a . 10) 

„Gdy kw itną bzy".
RAJ (Czerniakowska 191): „Moskwa 

Szanghaj".
.ii A LI o :  „Perły i korony4.
RENA (Długa 9 ): „Skłam ałam ".
RIVIERA (Leszno 2 ): „W ogniu po 

cisków".
ROMA: „W cztery oczy".
KOXY (W olska 14): „Halka".
SOROŁ (M arszałk. 69): „P ort A rtu­

ra" 1 „Kto ostatn i raz całuje".
SORRENTO (Krypska 34): „Kobm

Hood z Eldorado" i „Ekscentrycz­
na dam a".

STYLOWY: „W ytworny św iat". 
STUDIO: „Alarm w Pekinie".
SYRENA (Inżynierska 4 ):

nie odpowiada" i „Sprzedawca 
traktorów ".

ŚWIATOWID: „Dede" z Danielle
Darieux.

SFINKS (Galeria Luxem bnrga): 
.Więzień królewski4*.

ŚWIT: „Dziewczęta z Nowolipek".
ŚWIAT (Żoliborz): t,Ostatni Mo­

hikanin" i „Dla Ciebie Mario".
TON i Puławska 38): „U łan ks. Jo ­

zefa".
UCIECHA (Złota 72): Bohater n a ­

szych czasów".
UNIA (Dzika 9 ): „ Y o sh łw a ra

^Dzielnica miłości) i rewia.
VICTORIA: „Kobiety nad przepa­

ścią".

Redaktor odpowiedzialny: JhRZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Kakiadowo * Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7.


